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DZIENNIK NARODOW !

Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie
poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowćówkrajowych, piwa EkSPOrtOW C, JSSflfi, CiemflG

oraz wody gazowe w. rozmaitych gatunkach.
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Z GDAŃSKA DONIESIONO, żel 
w ostatnim  czasie wywieziono z 
W olnego M iasta  resztk i arch iw um  
do B erlin a . Ten wywóz m aterjału  
historycznego m a podobno na celu 
um ożliw ienie studjów  uczonych n ie 
mieokich. Część archiw um  była w y
w ieziona do N iem iec z Gdańska już  
przed rokiem. Cytowana inform acja 
dodaje, że archiw um  gdańskie już 
n ie p o  wróci do Wolnego M iasta i że 
„w iele dokumentów, dotyczących 
k u ltu ra ln e j, gospodarczej i p o lity
cznej łączności Gdańska z dawną 
Rzp li tg będzie u sun iętych “.

Jeże li wiadomość ta  je s t  prawdzi 
w a, a  źródło je j  „A gencja T e leg ra 
ficzna E xpress“ je s t , zdaje  s ię  rę 
kojm ią w iarogodnoć>ci te j nowiny, 
to naw et n ie  zagłęb ia jąc  sie  w obec 
nv_ stan  stosunków polsko-gdań- 
skich , m usim y zauytać  ze zdum ie
niem  i troską, jak  mogło dojść do 
tak iego  aktu  dew astac ji źródeł prac 
naukow ych? Na ja k ie j zasadzie włn 
dze crdans'ne odstępu ia na własność 
swoje archiw um  B erlinow i? Nie
ch a j uczeni n iem ieccy s tu d ju ją  au 
tentyczne _ dokumenty gdańskie. 
N ikt n ic  n iem a przeciw  temu, a le  
d laczego m ają  być ich pozbawieni 
jnm  uczeni, a  nrzedewszvstkiem  
nauka polska. A rchiw a gdańskie po 
w innv pozostać w Gdańsku i być 
dostępne w całości d la  studjów  nau 
kowych. Nie może bvć co do tego 
dwóch zdań. A ieżeli ten wywóz Do
łączony je st ieszcze z usuw aniem  
niedogodnych d la  obecnego B erlin a 
akt, to je s t to w ydarzen ie , w ym aga
jące  -ingerencji ze strony po lsk iej.
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W ezbrana îala 
nienawiści na świecie
Umiar i poczucie odpowie
dzialności zaporą przeciw 

siewcom psychozy
(Patrz art. wstępny na etr. 3-ei)

"

Wojna Jest z ł o t y m  

interesem •••
WASZYNGTON. W ciągu  o stat

niego tygodnia m iesiąca  lipca do 
Stanów Zjednoczonych wpłynęło 5 
m iljonów 865 tys. dolarów w złocie 
z Jap o n ji oraz 5 m ilj. dw ieście k i l
kadziesiąt ty s ię c y  dolarów w  sre 
brze z Chin, jako  w płata za dosta
w y m aterjału  wojennego.

i^owe źródła n a f t y
CZERNIOWCE. Z Braily dono- 1 

szą, że w pobliżu gmin Stanca i j 
Stancutza odkryto b. wydajne nowe | 
źródła naftowe.

f  rocznice 6.VIII -  odznaczenia z Laurany
Przemówienie min. Ulnrdia zamiast Zjazdu Legjonistów— 
Posunięcia marszałka Sławka — Narady Stronnictwa 

Narodowego — К. A. P. o płk. Lepeckim
Rocznica w ym arszu I-ej Kadro

w ej z Oleandrów niejednokrotn ie w 
ciągu 20 la t  odzyskanej niepodle
głości s taw ała się  w ydarzen iem  po- 
litycznem . W  szczególności, gdy dla 
je j  upam iętn ien ia odbywały się  co 
rok w innem m ieście Z jazdy Związ
ku Legjonistów .

W roku bieżącym , zgodnie z de
cyz ją  Komendy Głównej, z jazd  nie 
cdibył się. Komendant główny Zwiąż 
ku Legjonistów , m in is ter płk. Ju - 
ljusz U lrych  wygłosił przez rad jo 
przemówienie, m a jące  ch arak te r 
serdecznego w spom nienia o M ar
szałku Piłsudskim  — historycznym  
dniu 6 s ie rp n ia  1914 r. i ideałach, 
którym drużyny legjonowo-peowiac

gn ię naszej przyszłości. Ostoją te j 
p racy  — mówił min. U lrych — eą  
w p ierw szym  rzędzie chłop i robot
nik, którzy tak  liczn ie  w ypełn ili sze 
reg i Legjonów i w ojska.

N iezadowoleniu z tego, że doro
czny zjazd nie został zwołany, dała 
w yraz tak  zw ana opozycja legjono- 
wa w a rtyku le  p. Jan u arego  Grzę- 
dziń-skiego na łamach tygodnika 
„Czarno na białem “. W spom niany 
autor u p atru je  w  niezwołaniu z ja 
zdu „objaw psychozy lęku przed 
zbiorowemi św iętam i

Z okazji rocznicy „M onitor Pol
sk i“ z dn. 5 s ie rp n ia , Nr. 177, za
w iera zarządzen ia P . P rzydep
ta  R zp lite j o nadan iu  K rzyża Nie

kie  hołdowały. Były w tem  przemó- podległości z M ieczam i, K rzyża i
w ieniu okolicznościowem (którego 
streszczen ie podajem y na innem 
m ie jscu ), (pewne akcenty, odnoszą
ce .się do ak tualnych  sp raw . Koła 
polityczne u p a tru ją  je  w  zdaniach, 
w których min. U lrych  potępił no
we spory o rjen tacy jn e  i w  których 
oświadczył, że „w szystk ie w ysiłk i 
sk ierow ać na leży  do spotęgow ania 
potencjału, sił w ytw órczych i m ili
ta rn ych  P o lsk i“ przez pracę, dźwi-

Medalu Niepodległości. ' Odrfîâ<!ze- 
n ia te za jm u ją  zgórą 18 stron ic p i
sma. W edług ustaw y, term in zgło
szeń do tych  odznaczeń upłynął w 
dn. 30 czerwca r. b. Ogłoszona wczo 
ra j l is ta , z aw ie ra jąca  p arę  ty s ię c y  
nazw isk je s t  zapewne jed n ą z o stat 
nich. W dniu 11.XI. r. b. w 20-tą 
rocznicę .niepodległości, ukaże się 
zapewne o statn ia  l is ta  osób, o trzy
m ujących  wspom niane odznaczenia.

Na lis tach  ogłoszonych w czoraj, 
je s t  w ie le  nazw isk poległych i nie 
żyjących , je s t  też w ie le  tak ich , któ
rym przyznano wyższe odznaczenie, 
niż poprzednio nadane. W śród o- 
trzym u jącyeh  n ajw yższą odznakę 
Krzyża N iepodległości z M ieczami 
f ig u r ją  m. in. ze zm arłych ś. p. Jó 
zef M ączka — p ieśn ia rz  legjonowy, 
a z żyjących  generał M ieczysław  
Norwid-N eugebauer, pp. Przem y
sław  Podgórski, S tan isław  P aste r
nak i inn i. Na liśc i udeko
rowanych Krzyżm Niepodległo
ści zn a jd u ją  s ię  m. in. redaktor Zy
gm unt A ugustyński, znany a r ty sta - 
m alarz Karol F rycz — d yrek to r tea 
tru  w Krakowie, m ecenas F ran c i
szek P ascha lsk i, p rofesor S tefan  
Różycki i inn i.

X
Zarządzenie P. P rezydenta R. P. 

datowane je s t  z L au ran y  — 27-go 
czerwca.

N iektóre o rgan izac je , p a r tje  i 
stronn ictw a polityczne śledzą p il
nie posunięcia m arszałka Sejm u 
Sław ka. Narodowa A gencja Infor
m acyjna tw ierdzi, że w  p ierw szej

250-Kilogr. bomba na Konsulat angielski
Konsul w Alicante ciężko ranny

ALICANTE. O godz. 11.30 samo
loty powstańcze bombardowały A li 
can te.

Na dzieln icę O ellav iste  spadło 
70 bomb. Bomba o wadze 250 kg. 
spadła na konsulat an g ie lsk i, powo 
d u jąc  olbrzym ie spustoszenie.

Konsul został ciężko ranny . I o- 
soba zab ita , 11 rannych .

WALENCJA. A gencja  H avasa 
w y ja śn ia , że podczas bombardowa
n ia  A lican te  został ran n y  n ie  kon
su l b ry ty jsk i lecz an g ie lsk i agen t 
konsu larny G abriel C alle jon . R any,

odniesione przez C alle jona są  b ar
dzo ciężkie. ту 

ALICANTE. Jed n a  z bomb spa
dła podczas ostatn iego  bombardo
w an ia  m iasta  n a  dom, są s iad u jący  
ze szkołą. 14 dzieci zostało ra n 
nych.

połowie s ie rp n ia  w  zagrodzie płk. 
Sław ka w  R acław icach  ma odbyć 
s ię  n arad a  daw nych działaczów B.
B. W. R. na tem at nadchodzących 
wyborów sam orządowych. Na raz ie  
jed n ak  m arszałek Sław ek baw i nad 
‘morzem w  pobliżu Gdyni. Spotyka 
s ię  tam  z przyjaciółm i, k tórzy rów
nież ko rzysta ją  z wypoczynku, w  
czasie p rzerw y w  ses ji Izb. W śród 
tow arzyszących  m arszałkow i Sław 
kowi w ym ien ian y je s t  b. sekretarz 
gen era ln y  В. B. W. R. pos. B rzęk - 
O siński i k ilku  innyeh.

(Dokończenie na str. 2 -e j)

Samoloty niemieckie 
takie mogą zabłądzić
PRAGA. Czeskie B iuro P rasow e 

ogłasza kom unikat, s tw ierd za jący , 
iż w czerwcu i lipcu  w ydarzyły  się  
trzy  w ypadki lądow an ia w  Czecho
słow acji samolotów niem ieckich , 
które zbłądziły w  pow ietrzu.

Powyższy kom unikat je s t  odpo
w iedzią na a tak i p ra sy  n iem ieckiej 
z powodu prze lecen ia g ran icy  przez 
dw a sam oloty czeskie w  dniu p rzy
jazdu  lorda R uncim ana.

LIBERE. Lotnik szybowcowy
Joach im  K nlesza, k tó ry w  p ią tek  
popołudniu w y lec ia ł z H irechbergu 
(Góry O lbrzym ie) z zam iarem  w y
lądow an ia w  pobliżu m iejscow ości 
Goerlitz, w ylądow ał w  Czechosło
w ac ji w  R ueckersdorf koło F ryd- 
landu . Poniew aż lo tn ik  m iał pap ie
ry  w  porządku, został d z is ia j zwol
niony.

Bomby wybuchają I w Syrii
DAMASZEK. O północy wybuch

ło w m ieście k ilk a  bomb. W  nocy i 
rano przeprowadzono liczne aresz
tow an ia wśród działaczy opozycyj
nych. Urzędy zakazały politykom 
opozycyjnym urządzan ia jak ichko l- j 
w iek  m an ifestacy j.

Corriganowi wolno już latać
NOWY JORK. Departament han

dlu oznajm ia, iż okres zaw ieszenia 
praw a pilotowania samolotów przez 
C orrigana zakończył się. A m erykań
ski lotnik ma prawo obecnie prowa
dzić samoloty.

— Na szczycie słynnej wieży Lean dra 
w Stambule ma być wzniesiony olbrzymi 
pomnik, symbolizujący rewolucję ta- i 
reck^. I

Pokojowe rozmowy przy akompaniamencie armat
„W o jn a  b e z w o jn y ”  na pograniczu sow iecko-m andżurskiem

S ytu ac ja  na teren ie spornym w 
M andżurji, gdżie toczy się od pew
nego czasu „ w o jn a  b ez  w o jn y “ przed 
staw ia się nadal zagadkowo. Przy 
akompanjamencie strzałów karabino 
wych i kanonady a r ty le ry jsk ie j, 
warkotu samolotów sowieckich, prze 
latu jących nad pozycjami japońskie- 
mi a nawet odbywających ra id y  nad 
Koreą, przy odgłosie bombardowa
nia z dział i z samolotów nietylko 
już lin ij wojsk ale i osiedli, toczą się 
rozmowy dyplomatyczne, w których 
*— co najciekawsze — obie strony 
w yraża ją  swe dążności pokojowe i 
tendencję do n ierozw ijan ia „incy
dentu“. J a k  dotąd jednak te najlep
sze zam iary nie da ją  żadnego rezul
tatu a  tymczasem w alki się toczą...

Oto zbiór ostatnich depesz z tego 
dosłownie „zaognionego“ punktu:

TÛ KJO . A g en c ja  D om ei d o n o s i :

N oc z p ią tk u  na  s o b o t ę  m in ęła  poraź  
p i e r w s z y  o d  p o czą tk u  i n c y d e n t u  s p o 
k o jn ie . A r ty le r ja  s o w ie ck a  i  sa m o lo 
t y  n i e  b y ł y  cz y n n e .

J ed n a k ż e  ju ż  o  ś w i c i e  w  s o b o t ę  a r 
m a ty  s o w ie ck i e  za cz ęły  gw a ł to w n ie  
o s t r z e l iw a ć  w y n io s ł o ś ć  S zu i - L iu- 
F en g  n a  p ó łn o c  o d  C zank -K u -F en g. 
J e d n o c z e ś n i e  w o jsk a  s o w ie ck i e  roz 
p o cz ęł y  dz ia łan ia  na. w ięk sz ą  sk a lę 
p rz ed  w z gó rz a m i S z a t-S a o -P in g  i 
C za n g -K u -F en g .

W p ob liż u  w y n io s ł o ś c i ,  w y n o s z ą c e j  
29 m e t r ó w ,  z n a jd u ją c e j  s i ę  p rz ed  
w z gó rz em  C z a n g -K u -F en g , s p o s t r z e 
żon o p o  godz . 6.S0 p r z y g o tm c y w u ją -  
c e  s i ę  d o  a tak u  d w a  b a ta l jo n y  p i e 
c h o t y  s o w i e c k i e j  o ra z  około 60 czoł
g ó w .  Działa ja p o ń sk ie  p o w ita ł y  żoł
n i e r z y  s o w ie ck ic h  > j xU townym  o g 
n iem , o d p i e r a ją c  . с.л  z e z n a cz n em i  
s t r a ta m i .

! W tym ■ s a m y m  m n i e j  w i ę c e j  cza 
s i e  ba .ta ljon  s o w ie ck i  i  50 cz o ł g ów  
ro z p o cz ęł y  n a t a r c i e  n a  p o z y c j e  ja p o ń  
sk ie  p o d  S z a t-S a o -P in g  n a  p ó łn o c  od  
C z a n g -K u -F en g . Atak t e n  z osta ł r ó 
w n ież  o d p a r t y .

A r t y l e r ja  s o w ie ck a  b ez  p r z e rw y  
b o m b a rd u je  p o z y c j e  ja p o ń sk ie  na 
w z gó rz u  S zu i-L iu -F en g .

TO KJO . W s o b o t ę  i s  c i ęż k ich  s a 
m o lo tó w  b o m b o w y ch  oraz  6 w y w ia 
d o w cz y c h  ukazało s i ę  n a d  w z gó rz em  
C z a n g -K u -F en g , b o m b a rd u ją c  s ta n o  
u/iska ja p o ń sk ie .

R ó w n o cz e ś n ie  l i c z n e  s a m o lo t y  s o 
w ie ck i e  w  sz yk u  b o jo w y m  p r z e l e c ia 
ł y  n a d  g r a n i c ą  k oreań sk ą  i  p o ja w ił y  
s i ę  n a d  w s ią  K ozo w  K o r e i ,  n a  p o 
ł u d n io w ym  b r z e g u  rz ek i T iu m en . 
Japońska a r ty ler ja  p rz edw lc* tn icz n  

strąciła dwa samoloty. J ed en  z pHo- 
tóye- aŁoczttl. z e  s p a d o ch r o n em .

W k ró tce  p o t em  16 s a m o lo t ó w  s o 
w ie ck i ch  p o n o w n i e  p r z e le c ia ł o  g r a n i  
c ę  k o reań sk ą  d ok o n u ją c  lo tu  w y w ia 
d o w c z e g o  d a lek o  w g łą b  k ra ju . Z rzu
c o n o  ltO b om b  w  p ob liż u  p o s te ru n k u  
p o l i c y j n e g o  w e  w s i  I n k e i n a  p ołu d 
n io w y m  b r z e g u  rz ek i T iu m en .

TOKJO. Z streszczenia rozmów 
pomiędzy japońskim  ambasadorem 
Szigem itsu a  Litwinowem, ogłoszo
nego przez japońskie M inisterstwo 
Spraw  Zagr., w yn ika — zdaniem kół 
politycznych, ja k  donoei R euter — 
iż obie strony w  zasadzie zgadzają 
się na pokojowe załatw ienie sporu 
granicznego. P ierwszym  wynikiem  
rokowań, ja k  można przypuszczać, 
będzie ew akuacja spornego terenu 
przez obie strony. Poprzedzi ona dal 
sze rokowania, które m a ja r w a & ić  
osobna kom isja.

Lokal 6 pokojowy ze wszelkimi wygodami od zaraz. Wiadomość: Piotrkowskie Stow. Rolniczo-Handlowe



wit p o lsk ie j w olności
Przemówienie min. J . Ulryclta w  rocznice 6-go sierpnia

W rocznicę w ym arszu p ierw szych 
oddziałów Legjonów, w ygłosił przez 
rad jo  przemówienie m in ister Jul- 
ju sz  U lrych , komendant naczelny 
Związku Legjonistów  Polskich.

„Upływa lat 24 — zaczął min. Ul
rych — gdy na mocy decyzji jednego 
czhVyieka — Pierwsza Kompanja Kadro 
wa opuszczała Błonia krakowskie, aby 
wznowić dzieje polskiego oręża w wal
ce o niepodległość. Decyzja naszego 
Wielkiego Komendanta nie była impro
wizacją ostatniej chwili. Poprzedziły ją 
długie lata żmndnej pracy wojskowej, 
zapoczątkowanej w bojowych organiza
cjach, później w Związku Walki Czyn
nej, wreszcie w związkach i drożynach 
strzeleckich1*.

Min. U lrych  podkreśla, że w  tem 
u jęciu  mietesezą się  dw ie praw dy: 
iż w szelk ie w ystąp ien ia  w życiu  pu 
blicznem w ym aga ją  so lidnych pod
staw  i rzetelnych  przygotowań, 
p raz że w szeregach trzeba władz
two moralne, łącznie z całkowitem 
zaufaniem  oddać starszem u.

„Legjony były nietylko czynem oręż
nym, legjony były początkiem nowej 
wiary w Polskę. Narodziny żołnierza 
polskiego przeobraziły psychikę polską, 
uczyniły oczywistem hasło, że na dro
dze do wolności Polski niema przesz
kód nie do przezwyciężenia”.

N astępnie przeszedł min. U lrych 
do omówienia aktualnych  zagad
n ień : '

„Doba, w której żyjemy — mówił 
charakteryzuje się gwałtownym rozwo
jem otaczających nas potęg, a jednocze
śnie bliżej i dalej od nas rozgrywają się 
wydarzenia o światowej doniosłości, nie 
jednokrotnie o największem znaczeniu 
dla Polski. Polacy! Czy uczyniliśmy 
wszystko, co leży w  naszej mocy, aby w 
tych wyjątkowych czasach, w których 
huk armat — mimo niewypowiedzianej 
wojny — nie ustaje, zdobyć się na wy
jątkowe wysiłki? Czy jak w pamiętnym 
dniu 6 sierpnia 1914 r. staną znowuż 
tylko wybrani?”.

M in ister daje  w yraz przekona
niu , że b ieg w ydarzeń h isto rycz
nych wyżłobił w psychice narodo
w ej pomyślne przeobrażenia.

„W pamiętną rocznicę 6 sierpnia, któ 
ra jest wspaniałą rocznicą narodowego, 
zwycięskiego porywu, trzeba bić na to, 
że nie mafje i matijki, nie koterje i ko- 
teryjki, nie partie i partyjki, lecz zwarty 
naród, strapiony przy osobach Prezyden-

! ta Rzeczypospolitej i Naczelnego Wo
dza stanowić będzie o wielkości i potę- 

I dze Polski. Trzeba również bić na to, że 
1 w wyjątkowych czasach nie wolno ener 
gji narodowej marnotrawić napróżno”.

W  końcowej części swego prze
m ówienia min. U lrych  ośw iadczył:

„W  oparciu o konstytucję kwietniową, 
uznajemy, że cele państwa są nadrzęd
ne, że na drodze do wielkości Polski nie 
ma przeszkód ani sporów nie do prze

zwyciężenia, że wszystkie wysiłki skie
rować należy do spotęgowania potencja
łu sił wytwórczych i militarnych Polski, 
że praca, i tylko praca z roku na rok 
potężniejąca, jest dźwignią naszej przy
szłości. Uznajemy, że ostoją tej pracy są 
w pierwszym rzędzie chłop i robotnik, 
którzy tak licznie wypełnili szeregi le
gjonów i wojska, od których dobrobytu, 
kultury i udziału w życiu państwa zale 
ży w ogromnym stopniu harmonijny roz 
wój Rzeczypospolitej".

przed 24
Wymarsz patroli z krakow^bich Oleandrów

Powrót min. Betko
Wczoraj rano powrócił z Oslo do 

W arszawy m in ister Beck z małżoi 
ką i towarzyszącemi mu osobami.

Na dworcu w ita li p. m in istra  nor
weski charge d 'a ffa ires  p. Fleischer 
oraz wyżsi urzędnicy M. S. Z. z pod
sekretarzem  stanu Szembekiem oraz 
m inistrem  Arciszewskim  na czele.

ś. p<
Waler? Kozakowski

Po krótkiej chorobie, zmarł w dn. 
6 b. m. radca m in ister ja ln y  W alery 
Kozakowski, sekretarz osobisty p. 
m in istra Spraw  W wnętrznych.

W 24 rocznicę wymarszu P ierw 
szej Kompanj i Kadrowej Legjonów 
Józefa Piłsudskiego z Oleandrów k ra  
kowskich, zebrali się dn . 6 b. m . o  
ś w i c i e  p r z ed  d om em  im . M arsza lka  
P ił su d sk ie g o  w  O leandra ch , przed
staw iciele władz państwowych z p. 
wicewojewodą krakowskim  Mała- 
szyńskim na czele, delegacja korpu
su oficerskiego z gen. Rouppertem, 
przedstawiciele m iasta z wiceprezy
dentem Krakowa Klimeckim, wła
dze Związku Strzeleckiego, legjoni- 
ści, oddziały strzelców oraz liczne 
zastępy publiczności.

W szyku rozwiniętym stanęła 
kompanja wojska z ork iestrą, a w 
szyku zwartym  6S p a t r o l e  z ca ł e j  
R z e cz y p o sp o li t e j ,  biorące udział w 
tegorocznym marszu szlakiem Ka-

I drówki.
Po raporcie i o d cz y ta n iu  h i s t e r y 

c z n e g o  rozkazu K om en d a n ta ,  wygło
sili przemówienia : komendant głów 
ny Związku Strzeleckiego płk. Ta
deusz Zawiślak i w iceprezydent dr. 
Klimecki.

Następnie po odmówieniu modli
tw y prze?, ks. kapelana wojskowego, 
przy dźwiękach „P ierw szej B ryga
dy“ , p u n k tu a ln ie  o  go d z . i - e j  ra n o  
w  p ięk n y , jak  p rz ed  2 U la ty ,  p o ra n ek  
s i e r p n i o w y  ru sz y ł y  p a t r o l e  h i s t o r y c z  
n y m  sz lak iem  p i e r w s z y c h  z 191U r o 
ku b o jo w n ik ó w  o n i e p o d le g ł o ś ć ,  kie
ru jąc  się na Michałowice, leżące na 
dawnem pograniczu austrjacko-ro- 
syjskiem .

W szystkie patrole przebyły w cią
gu soboty pierw szy etap dzienny

marszu na tras ie  Kraków—Miechów 
wynoszący 45 kilometrów.

W M ich a low ica ch  na ściernisku 
obok szosy odbyło się uroczyste 
wkroczenie patrolu na teren  b. zabo
ru rosyjskiego. P rzy dźwiękach hym 
nu narodowego w ciągnięto na maszt 
chorągiew  o barwach strzeleckich, 
poczem przemówił do zawodników 
przedstawiciel m iejscowej ludności.

Mimo silnego upału i wskutek te 
go dotkliwego kurzu na drodze, za
wodnicy w ykazali św ietną postawę 
i sprawność marszową. Tylko dwa 
patrole nie m ające ru tyn y marszo 
wej i biorące poraź pierw szy udział 
w marszu, odpadły.

Między godz. 13 a 14.30 przybyły 
rv-trole na metę w Miechowie.

Z ostatn ie j chwili

Zbrodnia w kościele
KRAKÓW. Dziś, w  kościele p ara  

fja ln ym  w Nowym Sączu, 34-letni 
robotnik K azim ierz Tokarczyk u 
stopni ołtarza w  czasie nabożeń
stw a porannego z a s trr lił sw oją przy 
jaciółkę, 24-letn ią służącą Helenę 
W róblewską, poczem sam popełnił 
samobójstwo. W róblowa i Tokar
czyk przedtem  zas trz e lili męża 
Wróblowoj Kościół po n iesłychanej 
zbrodni został zam knięty.

Matkobóks zawisł na 
szubienicy

Wobec tego, iż Pan Prezydent 
R. P. nie skorzystał z prawa łaski, 
w nocy z piątku na sobotę został 
wykonany w Poznaniu wyrok śm ier
ci na F io rjan ie F ig larzu , mordercy 
swej matki Ewy Figłarzowej i go
spodyni A ugusty Oertel.

Л / и  s i u i k u  99R i ł & M € i s f k ł “
Na statku „Piłsudski“, który dnia 

1 sierpn ia r. b. odpłynął na wyciecz
kę do „stolic Skandynaw ji“ odbyła 
się dnia .5  sierpn ia, w przeddzień 
rocznicy wymarszu P ierw szej Kadro 
wej uroczysta akadem ja. W czasie 
trw an ia akadem ji, statek znajdował 
się na wodach skandynawskich.

W akadem ji wzięli udział: m arsze, 
lek  S ław ek , komendant naczelny Zw. 
Legjonistów, m in . U lry ch , kap itan  i 
załoga statku oraz wszyscy p asażen  
wie.

Słowo wstępne wygłosił kapitan 
M amert Stankiew icz, odczyta ją c  roz 
kaz M arszałka Piłsudskiego. Następ

nie wygłosił przemówienie min. Ul
rych.

W dalszym ciągu programu odby
ły się produkcje muzyczne. Akade- 
mję zakończono odegraniem  hymnu 
narodowego i marsza P ierw szej Bry 
gady.

W rocznicę 6.VIII -  odznaczenia i Laurany
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Dwa wielkie pożary
w W iedniu

WIEDEŃ. W W iedniu w ydarzyły 
się dwa w ie lk ie  pożary.

Spłonęły doszczętnie m agazyny 
dworca kolejowego Spang, położo
nego w trzec ie j dzie ln icy m iasta. 
Szkody znaczne.

W  k ilk a  godzin później wybuchł 
pożar w w ie lk ie j w ytw órni związ
ku sitolarzy, położonej w te j sam ej 
dzieln icy, n iszcząc zupełnie w ie le  
m aszyn oraz składy drzewa.

We Włoszech nie będzie 
prześladowań Żydów

RZYM. Półurzędowa „Informa- 
zione D iplom atica“ zam ieszcza w y
ja śn ien ie  na tem at rasizm u wło
skiego, tłum acząc przedew szyst
kiem, że rasizm  ten powstał już  w 
1914 r., D alej „Informazione Di
p lom atica“ ośw iadcza, że rząd fa 
szystowski n ie ma żadnego zam ia
ru prześladować Żydów. Chodzi o 
co innego. Na teryto rjum  metro- 
po lji w łoskiej przebywa 44.000 Ży
dów według s ta ty s tyk  żydowskich, 
które będą sprawdzone przy na
stępnym sp isie . Stosunek je s t  za
tem : 1 żyd na 1C00 Włochów. J e s t  
rzeczą ja sn ą , że w  przyszłości u- 
dział Żydów w życia państw a bę
dzie s ię  opierał n a  ty m

Jed n a z o rgan izacyj lokalnych 
Stronn ictw a Ludowego, m ianow icie 
zarząd powiatowy koła w Ja ro sła 
w iu otrzym ała od starostw a decy
zję, odmawiającą zezwolenia na u- 
rządzenie obchodu święta Czynu 
Chłopskiego w dn. 15 sierpnia w 
Munmie pod Jarosław iem . J e s t  to 
p ierw szy i ja k  dotychczas jedyny 
zakaz, bowiem we w szystk ich  in 
nych m iejscow ościach zezwoleń na 
obchody ludowców n ie odmawiano.

X
Stronnictwo Narodowe, ja k  in 

form ują, u jaw n ia  ostatn io  zw ięk
szoną aktywność. A gencja „Echo“ 
donosi, że w  bieżącym  tygodniu od
było się w W arszaw ie posiedzenie 
kilkudziesięciu działaczy Stronnic
twa Narodowego zgromadzonych w 
tym celu z prow incji do W arszaw y.

Omawiano sp raw y przyszłych w y
borów samorządowych.

Jednocaeśnie p ra sa  prow incjonal 
na donosi, że w najb liższym  czasie 
prezes S tronn ictw a adw. przys. 
Kowalski z Łodzi ma zacząć w yda
w ać p o p a lam y tygodnik. W ynikało
by z tego, że w ydaw any obecnie 
przez Stronnictwo „Tygodnik Po li
tyczny“ dodatek do „W arszaw skie
go Dziennika Narodowego“ nie od
pow iada aktualnym  zadaniom o rga
n izac ji.

V
Zanotowaliśm y w czoraj w p rzeg lą  

dzie p rasy  różne pogłoski na tem at 
rzekomego wyścigu reflektantów  
na stanowisko dyrektora naczelne
go „Polskiego Rad ja “.

Na ten tem at zab iera głos też 
„K atolicka A gencja  P rasow a“ . Pod

k re ś la ją c , że zain teresow an ie p rasy  
tem zagadnien iem  personalnem  je s t  
słuszne. K. A. P. p isze :

„Radjo jest dziś instrumentem nie
zwykle ważnym, a zarazem bardzo deli
katnym. Społeczeństwo polskie, w  o- 
groranej większości katolidkie, ma pra
wo żądać, by na czele Polskiego Radja 
stanął człowiek o wysokich kwalifika
cjach, a zarazem taktowny i objektyw- 
ny. W  prasie spotykamy się z kandyda
turą p. Bohdana Lepeckiego, podróżni
ka. Nie wiem, czy on rzeczywiście bra
ny jest poważnie w rachubę. Pomijając 
narazie kwestję, czy p. Lepecki rzeczy
wiście odpowiada warunkom, koniecz
nym na stanowisko dyrektora Polskiego 
Radja, musimy stwierdzić, że p. B. Le
pecki w szeregu swych opisów podróży, 
odnosi się b. nieżyczliwie do Kościoła 
katolickiego. Nominacja zatem p. Le
peckiego na srtanowisko dyrektora Pol
skiego Radja musiałaby wywołać powa
żne zastrzeżenia ze strony społeczeń
stwa katolickiego“.

Prywatny samolot Hitlera
do użytku angielskiego generała

BERLIN. Zfwiązek niem ieckich 
kombatantów podejmował w hotelu 
K aiserhof w ycieczkę „Legjonu bry 
ty jsk iego “, która z gen. Hamilto
nem na czele baw i obecnie w Niem
czech. Na przy jęc iu  tem był obecny 
również am basador W. B ry tan ji w 
B erlin ie  s i r  N eville Henderson.

LONDYN. Gen. Hamilton, prezes 
„B ryty jsk iego  Legjonu“ w Szkocji, 
był d z is ia j podejmowany herbatą 
przez kanclerza H itlera  w  Berch
tesgaden.

LONDYN. Reuter donosi, że ge
nerał Hamilton przywódca „Legjo
nu B ryty jsk iego “ w Szkocji, który

w czoraj podejmowany był herbatką 
przez H itle ra  w Berchtesgaden , po
wrócił dziś do B erlina . Hamilton 
odbył rozmowę z am basadorem b ry
ty jsk im , poczem w godzinach popo
łudniowych odleciał do Londynu sa 
molotem prywatnym Hitlera.

Samochód rozbity przez 
pociąg

DUNKERKA. Pociąg, podążający 
do Dunkerki, w  pobliżu g ran icy  bel 
g ijsk ie j, na przejeździe wpadł na 
samochód, k tó ry  został zdruzgota
ny.

Z 6 pasażerów  5 zginęło na m ie j
scu, a jednego w stan ie  beznadziej 
nym przewieziono do szp ita la .

Gazety z  automatu
Jeden z w ielkich dzienników w Am 

sterdam ie umieścił w centrum m ia
sta automat, k tó ry po wrzuroniu 10 
centów, automatycznie wyrzuca g a 
zetę.

Olbrzymi p a i;r  lasów
w K anadzfe

MONTREAL. Mimo wysiłków  
władz, pożar la su  w b ry ty jsk ie j Ko- 
lum bji ro śn ie z każdą chw ilą . P i
sma podały w iadom ości o 40.000 
akrów, potem o 60.000, w reszcie o 
100.000 akrów  płonących lasów .

W alkę z żywiołem u tru d n ia ją  sa- 
bołażyści, k tórzy w k ilku  punktach 
poniszczyli węże, doprowadzające 
wodę. Jaik w ie lk ie  będą szkody, n ie 
można naraz ie  obliczyć.

Chroniąc ludność, ewakuowano 9 
m iast. W  jednym  z punktów spło
nęło 35.000.000 stóp kloców drze
w a. Dym z nad tego morza ogn ia 
wznosi się  n a  wysokość 6.000 stóp, 
zac iem n ia jąc  horyzont leżącego o 

1100 m il od m ie jsca k a tastro fy  Van- 
couveiru i zasyp u jąc  jego  u lice  po
piołem.

Pożar obecny je s t  jednym  z n a j
w iększych, ja k ie  zna K anada.

s tys. franków za p i ł  ucha
Przed sądem w Nancy stanął je 

den z młodych ludzi oskarżony, że w 
czasie sprzeczki odciął swemu kole
dze pół ucha.

Poszkodowany w ystąp ił w skardze 
z m aterjalnem i pretensjam i za ból, 
leczenie oraz oszpecenie.

Sędzia wydał w yrok skazu jący a- 
wanturniczego p rzy jac ie la  na zapła
cenie odszkodowania w wysokości 
4654 franków.

W kilku słowach  . . .

BERLIN. N iem ieckie biuro infor 
m acyjne donosi z P rag i, że poseł 
p a r t ji Niemców sądeckich dr. Eich- 
holz został na peronie dworca kole 
jowes» pobity pesez Czechów. Dr.

Pobicie posła sudeckiego
Eichholz znajdu je s ię  pod opieką 
lekarzy.

PRAGA. Czeska agen c ja  te leg ra 
ficzna, podając w streszczen iu  w ia  
domość o pobicia posła dr. Eichhol-

za, tw ierdzi, iż za jśc ie  powstało na 
tle  sprzeczki pomiędzy d r. Eichhol- 
zem a osobnikiem, k tó ry  go spolicz- 
kował za użycie słów ohraźliwych 
o odznace ochotniczej z roku 1913.

— W pobliżu gminy Fieni w  Rumunji 
od 5 dni płoną lasy, należące do nadle
śnictwa Turnicescu. Mimo pomocy stra
ży ogniowej oraz wojska i ludności, nie 
udało się dotąd pożaru ugasić. Szkody 
wynoszą dotychczas kilka mHjonów lei.

— W  pobliżu Bragoslayelc w Molda- 
wji podczas burzy pi о п т  uderzył w sta
do owiec, zabijając na miejscu pasterza 
oraz 50 owiec.

—- W  okolicy Sevierville w stanie 
Tennessee (Am. Póln.) spadły ulewne 
deszcze, wywołując powódź w górzystej 
miejscowości. Osiem osób utonęło. 12 
mostów i wiele domów uniosły wezbra
ne fale strumieni górskich.

— Po zanotowaniu czterech wypad
ków Heine-Mediny w Londynie, stwier
dzono, iż epidemja paraliżu dziecięcego 
rozszerzyła się na 4 dalsze okręgi poza 
Svansea, gdzie wydarzyły się pierwsze 
wypssdki choroby. W  szpitalu w Sussex 
zmarło już dwoje dzieci. Podobnie w 
Suflol stwierdzono 3 wypadki śmiertel
ne choroby. W  Grimsby i w Lincoln 
równie zachorowało wiele dzieci. Wła
dze czynią wysiłki, by zapobiec rozsz* 
rżani« się epidemjL
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Wezbrana fala nienawiści na świecie
Umiar i poczucie odpowiedzialności zaparą przeciw siewcom psychozy
dyby przygotow an ia do w o jn y i wpływ i możność szkodzenia 

.to ta ln e j“ po legały tylko na j rzycielom nienawiści.
sze-

Albowiem nasza epoka rozpow
szechniła i w ykształc iła n ienaw iść 
w stopniu dotychczas niebywałym . 
Całe nasze żya ie  je s t  p rzeżarte or
szakiem  złych nam iętności : kłam stw  
n ienaw iści, zn iew ag, oszczerstw ...

Nigdy jeszcze antagonizmy naro
dowe, czy polityczne, nie były ani 
tak powszechne, ani tak głęboko 
żłobione. I nigdy jeszcze pycha — 
awąna obecnie prestiżem —  nie by

i k s ią ż ą t operowała przeważnie in- sła upokorzenie podobne do tego,
f Ortvi • r lm  л ___ _____ -  IL  - ___L 1_1 '  • / T A<1 л • * V / ite resem : dynastycznym  albo pań
stwowym. D ziś po lityka operu je pó 
w iększej części dumą narodową. A 
wiadomo, że duma narodowa je s t 
niesłycha-me czuła, zapa lna, podej
rz liw a, a w  un iesien iu  i w egza lta
c ji w ręcz irac jo n a ln a . I n ie dziwo
ta , że narody, wyzwoïone z ku ra te
l i  dworów, toczą knwawe wojny z 
powodu urażonej dumy narodowej.

W brew pewnym utartym  poglą
dom, narody są  dziś nieskończenie 
d raż liw sze n a  punkcie t. zw. p resti-

fa tak  beawaględna i ta k  niebezpie- żu, niż dawne m onarchje. „Niepo-
czna.

Julrien Benda w ypow iada słuszną 
uw agę, że daw na po lityka królów

dobna przypuścić —  pisze Benda— 
aby jakako lw iek  dem okracja znio-

które zniósł filozoficzn ie król p ru
sk i w r. 1850 (tra k ta t  Ołomuniec 
k i)„ .‘<

A cóż dotpiero mówić o dyktatu 
rach połączonych z prestiżem jed- 
nostki,która musi karmić swój na
ród coraz to nowemi sukcesami, pod 
grozą niebezpiecznej przerwy w ma 
sowej egzaltacji i naw rotu do k ry 
tycyzm u, czy zw ątp ien ia !.,.

X
U m iar, poparty przez poczucie od 

paw iedzialności i siłę, je s t  n a jlep 
szą w zględn ie zaporą przeciw  roz- 
bu jałym  fłuktom antagonizm ów.

L.B.

Z prądem  i przeciw prądowi

Młodość—me radość!
Ale tylko u nas, bo zagranicą Jest inaczej

raczej należy w stronę organów c-1 niż 3 godziny zrzędu i niż 3 dni po
św ia ty  i w ychow ania, które w ad li- kolei. Po trzech godzinach lekcyj 
wym rozkładem zajęć szkolnych i ' (9 — 12) nastęipuje 2-godzinna 
nadm ierną p racą  zabijają w nasze j przerw a obiadowa, a  po trzech

przysposobieniu goapodarczem 
— byłoby jeszcze pół biedy. A le 
przysposobienie m oralne do w ojny, 
zwłaszcza w  państw ach  dyktator- 
ja ln ych , w yw ołuje najgroźn ie jsze 
d la  współczesnego św ia ta  zjaw isko 
1— m asowej n ienaw iśc i.

M ówim y: nagtgrozniejeze. Bo w oj
na, tow arzysząca dziejom ludzko
ści od zam ierzchłych czasów, sam a 
przez s ię  nie je s t  jeszcze czemś 
najstraszn iejiszem . Dopiero w ojna, 
pomnożona przez potencjał n ien a
w iśc i, rozpętanej w  każdym je j  u- 
czestn iku, rozporządzającym  ogrom- 
nem i środkami d estrukc ji, dopiero 
tak a  w ojna grozi św ia tu  k atastro 
fą . A w łaśn ie w szystko składa się 
na m obilizację n ienaw iśc i, k tóra 
poprzedza m obilizację s i l  zbro j
nych, a  w  każdym razie  stw arza 
d la  n ie j odpowiedni n astró j.

Przed tym zaJewem n ienaw iści, 
k tóra potęgu je niebezpieczeństwo] 
w o jny (i rew o luc ji, bo te dw ie p la-l 
g i zawsze idą w p arze ), n ie  przestał
je  ostrzegać S to lica  Apostolska, p o ( Długość dn ia  p racy je s t  unormo- 
tę p ia jąc  bezwzględny nacjonalizm  i w ana i strzeżona przez prawo. Apa 
rasizm , będący jego  wytworem . Po- ra t  w ładzy i p raw a nie re agu je  je- 
tęipienie to dotyczy n ietylko sw asty- dnak na przepracow anie młodzieży
kl ’ 1̂u , n !enawi ści  stado- szkolnej, k tóra rozpoczyna swój m łodzieży'radość życia..”. dniach zajéd (poniedziałek wtorek,
w ej. obłędnej i św iatoburczej. Do- dz,e„ roboczy o 8-e j rano, a w ie- W tegorocznej d ysk u sji nad M - środa), n S tę p u je  T i e ń  r A r S S  
tyczy również zac iśn ię te j p ięści ja  czorem odrabiać jeszcze m usi lek- dżetem M in isterstw a W. R. i O. P. (czw artek ). A po dwóch dniach dal 
ko symbo u rew o lucji powszechnej, c je „zadane“ n ieraz  do 10-ej. Wła- zwrócił na to uw agę senato r P e :ra - szych — n iedziela.
C yw ilizac ja  nowoczesna ponosi od- dze uw ażają , że tak  być powinno, a życki. Oto jego  słow a: j W akacje letn ie  trw a ia  od linca

^  z jf w isk a ’ nawet srogich pedantów, „Teraz chcę poruszyć kw estję , 1 do p a ź d l r n t k a  ^ ą  od lipca
ksz tałtu jące  u j« n n ie  stosunki mię- Morzy, zapom niawszy, że sam i byli której n ie  przestanę poruszać, póki A w A n g lji?  Oto w y ją tek  ■ 
dzynarodowe Jednym  z nich je s t  k iedyś młodymi, p atrzą niechętnem  n ie będzie załatw iona. Mam na my lis tu  uczennicy w arszaw sk ie ! za

K s S B S  S h e a r s ®  % 4 ^  ^i i  ь-Атхт*4 f  . ’ sp raw ą 1 J- no jaJc na jw ięce j czasu p ę d z a ć  na ty. Dziewczynki głównie srraia w
W z o r ó w  S  ’ TP? ),iCystÓW' U TyIk0 ma/tki w zdychają  i popła- świeżem powietrzu i n a  słońcu". tenn isa. Pozatem u p raw ia ja  p ł^va- 

T  y umysł°- W,rtząc’ Jak b,edn^ i szczupłe- Gdybyż jeszcze to forsowne „wku nie, skoki, biegi, siatków kę f J T W
™aSOW! m. psy* »■ tWarZe ' Ch ,8ynÓW i CÓrek’ fylk0 w an ie“ w mł0dc dawało św ie domu m a ją  n a j w ^ j  ^ e  Pra-

7AZ y  ltd T  T ° W ,e. nf rablaj;} miD*> P°sztu r- tne Ale dzieje s ię odwrót- cy, a potem « ą S n e l D o  te g o ”
chując i s tra sz ąc : n ie : egzam iny m atu ra lne zakraw a- sobotę i w n iedzie lę  t o  L o f y  J e

mnolnemi oorh^H • a  я t  1 uZG ,  ~  —  n yg u s ie ! I me рока- ją  n ieraz na „rzeź n iew in iątek“, idą, bo to je s t  t. zw. week-end Wte 
« k i  z T o d h ^  Г ■ dak0łw be'  na/ . CZy bez prom ocii! Piszem-v : n iew in iątek , bo w inni sa dy najczęśc ie j urządza ^  w yc i.cz -
S a t  o s w a t ^ ;  \ r Jna’ 2 M ° rą j  A PÓZn,e\ dr w i a i? ten i «w , że tu nie uczniowie. W inien je s t  ^  ki na rowerze lu b W n o ih o ^ em  
św ia t o sw aja się, jako  z czems nieu dz is ie jsza  młodziez je s t  ja k a ś  „pm? stem. W akacvi d u io - « я

Т ”** с>” Шга- Zamv,r'' Ł  о л jest z№ iC4! Pm»iiamy
Trzeba sobie i*™- + - • * c“ ,ta r* a . SIę " a s w o f  życie i Niemcy i Włochy. W eźmy F ran c ję  m iesiąc, a w  Iecie znów 2 m iesi«

r a Ï Î î S c S  C’ -Ze Z  i ^  T  y c z n y m  1 Francuzów nie m ożni chy ce... Szczęśliw a ta  m łodzież!“
ruchacn politycznych , w  wojnach • psychicznym  pozostaw ia „dużo ba posądzić o nadm ierne hołdowa- Tak je s t '  ‘Szczęśliw a U  т м 7;с,

UCZ t  H ŻyCZ0nia‘‘ Nie mÓWiąC jUŻ ° niR i o lekcew ażenie ; " e -  -niczyła n iew ie lka stosunkowo ilość «иу ,_  czyn iącej wśród młodzieży dzv książkow ej. A jednak w  szko- które nie z ab iia ia  wr l i i  i ; ! '
osob, o lbrzym ia w iększość ludności najw iększe spustoszenia lach średnich w p Vranni; «v, •  ̂ , dzie-
odnosiła s ię  do tych soraw  oboiet Dużo do ł t e e n i a  л  ( , и  д . ftredmch we F ran c ji obowią- ciach najcenn ie jszego  skarb u : ra-• i u u- • spraw  oDojęt- oo życzenia ! o  ta k ! A le żuje z asad a : n ie  pracować dłu*ei do^ci żvc ia in ie ldb b iern ie , odczuw ając jedy- życzen ia — i zarzu ty — skierow ać pracowac diu/.ej, aosci ż yc ia . S at.
n ie s t r a ty  m aterjałn e z ich powo
du. W  okresie t. zw. wojen koron
kowych (gu e rre s  en den te lles) w al ^  r ?  v  
czyło stro jne i zbrojne rycerstw o, m  <чз» Ш  М т ^  & WI P i  /  łSU R E v f o  /пГ1& /ÏTBK НМЛ ^  ̂
bynajm niej n ie powodowane n ien a
w iśc ią  do strony przeciw nej, z któ-
rą  utrzym ywało stosunki tow arzy- ^  ^ B e i S I C Z e C i l  ^ Î P  w n l n n  n v t f n w n ń  I 7 Î Î S . ___ 99
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W świetle prasu
KANIKUŁA — MATKA SENSACJI 

Na brak em ocjonujących donie
sień  n ie możemy się  uskarżać. W 
p rasie  n ietylko po lsk iej — aż 
roi s ię  od szczególnych wiadomości. 
P ary sk i korespondent „K urjera 
W arszaw skiego“ te le g ra fu je :

„Intransigeant” publikuje rewelacje o 
najsłynniejszy szpiegu rosyjskim, „so
wieckim pułkowniku Lawrence, który 
H&oby decyduje o losie Azji i który za 

/*!*, S ‘a^n° wi z Dalekiego 
Wschodu dokładny raport o siłach i sła- 
bosci Japonp. Od raportu owego szpie
ga sowieckiego zależeć ma rzekomo 
wojna lub pokój".

Ten agent, w którego rękach spo
czyw ają losy A zji, m a trz y  nazw i
ska i ty leż  narodów może się  nim 
pochlubić, jako  swym  zasłużonym 
synem.

„Nazwisko brzmi: Simłow. W  istocie 
1 1° Koreańczyk Boszoku, który, jako 
b_ohcer japoński, nazywał się Janato 
a®»fraj. Policzek, jaki z powodu kłótni 
o kobietę wymierzy} mu kiedyś starszy 
rangą oficer japoński, miał z lojalnego 
Koreańczyka zrobić tajnego agenta boi- 
szewikow, nienawidzącego Japonji”.

Bardzo zaw iła h is to rja . A le to, co 
czytam y w  doniesien iu  „I. K. C.“ z 
Gdyni brzm i jeszcze w ięce j ta jem 
niczo. Oto

„przed kilku tygodniami zaginął w  
tajemniczy sposób znany kupiec Sessler, 
właściciel sklepu konfekcyjnego w So
potach. Wyjechał do Gdańska i wiece! 
go me zobaczono.

W  niektórych kołach twierdzą, że 
Sessler wogole nie przebywa na terenie 
w. Al. Gdańska, gdyż został porwany I 
wywieziony do Niemiec.

Mówi się dalej, że gdańskie władze 
kryminalne,- współpracujące z „Gesta
po . wykryły, ze zaginiony kupiec wca
le nie nazywa się Sessler, a prawdziwe 
jego nazwisko ma brzmienie słowiań
skie.

Ponadto podejrzewa się Sesslera, że 
podczas wojny światowej i następnie 
przebywając w Niemczech, był konfi
dentem wywisdu angielskiego, któremu 
oddawał wielkie usługi. Gdy w Niem
czech zwrócono na jego robotę uwagę, 
udało mu się zmylić czujność i uciec do 
Gdańska, gdzie zamieszkał pod przybra 
nem nazwiskiem4.

Bardzo trudno sp raw dzić , a  sen 
sac ja  je st.
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W Niemczech nie wolno cytować „Fiihrera’
dworskością. - —

— Panowie A n g licy  s trze la ic ie  k °W' 0 b jaw y  te j absurdalności 
p ie rw s i! -  wołał k ï t o o y  do T ™  ,П1е« ™ е .  Za-
wódca francusk i, u ch y la iac  irrzecz- ' nakazy brunatnych władców 
nie kapelusza. ' ’ Rzeezy doprowadziły w końcu do za-

W ojny Rew olucji F ran cusk ie j, P,’S“  H it^ '  T°
powołując pod broń w szystk ich  bez • W gazecie> аш  w P°e'
w yjątku  mężczyzn, co było wstenem 4 I ’ a,n i .w ,pracy naukowej, ani w 
do powszechnej powinności wojsko- ?rzeiE0Wieniach. n ig d z i e  n i e  s w ö ln o  
w ej, są ju ż  w ojnam i narodowemi р г г Уи ,ст 6  К У P o w o l y ń o i  s i ę  гш  sio -

• i v n  „ F ü h r  e r  a“ b ez  u z y sk an ia  n a  to  
! z g o d y  kierownictwa p a r t ji hitlerow- 

D awniej w o jna mogła trw ać la- slc>ej. 
ta, lecz n ienaw iść w ybuchała tylko Nie wolno oczywiście także cyto- 
sporadycznie. Dziś w ysta rczy  rzucić wać ew angelji hitleryzm u —- „Mein 
edaem па przegląd  p rasy  codzien- Kampf“...
nej, aby przekonać się , że namiętno Niemożliwe? A bsurdalne? Ale 
ści polityczne — narodowe lub spo prawdziwe... Tak chce szef kancela- 
łeczne nie gasną ani na chw ilę . rj i  H itlera , sam R eichsleiter Bohle. 
U stroje t. zw. totalne, zam iast pow Nie je s t  to zresztą, w dzisiejszych 
śc iągać  i uśm ierzać, podniecają ma warunkach niemieckich, pociągnię- 
Bowe antagonizm y. I cje przypadkowe. Tkwi w niem pe-

Je ś l i  w  dz isie jszych  apołeczeń- wien sens, morał nawet, 
stwach, w ystaw ionych na działan ie Gdy się nie je s t  u władzy, gdy sir 
wszelkich tru jących  i dem agogicz- o n ią walczy, widzi się w iele rzeczy 
nych czynników, przew aży jed n ak  in inaczej niż u te j władzy szczytu, ni? 
stynkt samozachowawczy, to powi- w latach późniejszych. A g ita to r  .p o -  
«uen przedewszystkiem odebrać l i t y c z n y  fa n a t y k  id e i ,  każdy k to śn i

o w ie lk o ś c i ,  b y im  sz cz o d r y  w  p r z y 
r z e cz en ia ch , b e z w z g lęd n y  w  k r y t y 
c e .  W ypowiada się czasem nawet

władzy, przychodzi mu realizować. 
C ytata  z okresu „Sturm  und D rang“ 
może być niewygodna w czasach sy
tych, w słońcu władzy...
Ale tylko w k ra ju  d yk ta tu ry ! Tam, 

ędzie pan i władca koniecznie musi 
być granitowym  monolitem, a  każde 
jego słowo św iętością. W tem błęd- 
nem kole własne słowa dyktatora, 
kiedyś rzucone, mogą, wydobyte z 
pyłu niepamięci, obrócić się jeżeli 
nie przeciw niemu, to przeciw tym, 
którym k anon  j e g o  n i e o m y ln o ś c i  za- 
n ettm ia  w y g o d n e  życi-e, p r z e c iw  kli
kom  i  k am aryllom ,, nieodstępnemu 
zjaw isku każdej dyktatury.

Iciem z przykrej sytuac ji oczywiście 
zawsze będzie nowy zakaz, choćby 
sakaz cytowania... H itlera w hitlero-

przeciw rzeczom, które później, u wskich Niemczech. Verboten! Zabrc
T-V1« . . r,>L. »  J - . ' ___ 1 • / • .
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niono!
Bo jakże. W każdem państwie de- 

mokratycznem, czy chodzić będzie o 
prezydenta, prem jera czy m in istra, 
ludzi oczywiście tylko, n ie nadludzi, 
nie nieomylnych, rozumie się, że 
mógł ktoś z nich powiedzieć czy napi 
sać jak ie ś  zdanie, a później zmienić 
pogląd.

Ale nie w  Niemczech. Tam wolno 
cytować „F ührera“ tylko za zgodą 
p. Bohlego czy jego  urzędników, tem 
„wódz“ musi być nieomylny. Takie 
to już  przekleństwo d yk ta tu ry : nie 
pozwala ludziom myśleć, mówić, pi* 

W yj- j sać, działać samodzielnie. Wolno ty l
ko to, czego nie zakazano, aż w  ab
surdzie dochodzi się do tego, że nie 
wolno głośno mówić i tego, co prze
cież stanowi te j d yk tatu ry  podstawę, 
n i e  w o ln o  c y t o w a ć  sł ów  t w ó r c y  s y s i e  

; m u, bez uzyskania zgody specjalne- 
; go amtu i wyznaczonego b iurokraty.

( a b )

W  DRODZE ADMINISTRACYJNEJ
Tak zw ana popularn ie „spraw a 

stan isław ow ska“ n ie p rzesta je  .być 
tematem ożywionej d y sk u s ji i... m a- 
terjałem  licznych reportaży.

W  reportażu w ysłann ika „I.K.C“ 
z B rześcia  nad Bugiem  czytam y:

„Umieszczenie szczątków króla Sta
sia w lewem, specjalnie w  tym celu mo
cno nfortyßkowanem skrzydle kościoła 
w Wołczynie, odbyło się w drodze admi 
nisfracyjnej. Żadna inna władza nie mia
ła jakiegokolwiek wglądu do sprawy 
„nieznanej trumny". Mamy na myśli o- 
czywiście nie władze sądowe, które tu 
istotnie są niepotrzebne, ale władze du
chowne. którym kościół w  Wołczynie 
podlega”. 1

Przed w yjazdem  do Wołczyna w y 
slann ik  „I. K. C.“ zasięgnął nieco 
.»języka ‘ w  polesikim urzędzie woje 
wódzkim w Brześciu . Oto jego  roz
w ażan ia na tle  te j rozmowy:

„Traktat ryski dał rządowi polskiemu 
możność rewindykowania zwłok Stani- 
sława-Angusta. Czy dopominano się o te 
zwłoki, czy też może władze polskie zo
stały zaskoczone przez bolszewików, 
którzy nagle samorzutnie oddali zwło
ki, ponieważ postanowili zlikwidować 
kościół św. Katarzyny w Leningradzie T  

Tak s ię  coś w ydaje , że nareszcie  
mamy w y jaśn ien ie  te j szczeigólnejf 
konsp irac ji. N aprowadza na  to, 
przypuszczam , uw aga , że

„delegacja polska ani razu nie poru
szała sprawy repatriacji zwłok króla 
Stanisława Augusta”.

Wśród zajęć zawodowych 
nie było czasu.o tym  myś> 
leć. Urlop letni to najlepsza 
pora. by przeprow adzić  
«kulecznq k u ra c je  wło
sów t o b ro n ić  siq przód 

,łye ii»a  przjr р о а-о ст
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Szczątki zwłoK cara i jego rodziny
są schowane w safesie bankowym

PARYŻ. B yły szef wojskowej 
fran cusk ie j m is ji na S yb erji w  ro
ku 1918 i b. dowódca korpusu w ojsk 
a ljan ck ich  na Syb erji, gen. Janin, 
ogłasza dziś w  form ie swoich wspo 
mnień rew elac je .

P isze on, że szczątki d a ł cara, 
carowej i całej rodziny carskiej,

spalone w E kaierynburgu , odnale- j. np. sprzączka od pasa carew icza,
ziono częściowo, gdy E katerynburg N astępnie przywieziono je  z S yb er ji
był za ję ty  przez w o jska adm irała do F ran c ji w skrzynia-ch, opatrzo-
Kołczaka. W toku spec jalnych  po- nych p ieczęciam i dyplomatycznem i
szukrwań, prowadzonych przez ko- Obecnie zn a jd u ją  się  one w depozy-
m isję  pod kierow nictwem  sędziego cie, w safes ie  jdnego z banków po-
Sokołowa i gen. D ietricha, znale- za g ran icam i F ran c ji, 
ziono je  w raz z resztkam i ubrań , i

Жш сж&кш  b e z  g&€*äf Bm9gd@B
Är«. FrancisxeJk Hatosburq ргж&шЯ s c f t f e m

PARYŻ. Przed sądem  parysk im  
stanął dziś F ranciszek  Hieronim, 
książę H absburg lo taryńsk i, pocho
dzący z prostej l in ji od jednego : 
synów z m ałżeństwa m organatycz 
nego, ja k ie  zaw arł w  swoim czasie 
o jciec cesarza F ranciszka Józefa z 
hr. Brenner.

Książę F ranciszek  Hieronim 
Habsburg, urodzony w  r. 1906 w 
Indjach ang ie lsk ich , stanął przed 
sądem pod oskarżeniem  w ydan ia 
czeków bez pokrycia w  r . 1931 na 
kwotę około 5.000 fr . Po w ydaniu

Wybuch na krążowniku 
włoskim

na M ajorce
RZYM. M inisterstwo ku ltury lu

dowej ogłasza komunikat urzędowy
0 w ielk ie j eksplozji, jak a  wydarzyła 
się w dniu 1 sierpn ia na pokładzie 
włoskiego krążownika „Quarto“ , za
kotwiczonego w porcie Pollenza na 
wyspie Palma (M ajo rka).

W katastro fie  zginęło 4 oficerów
1 3 podoficerów, 14 m arynarzy od
niosło ciężkie rany.

Z pierwszą pomocą rannym pośpie 
szyły oddziały san itarne lotnictwa 
hiszpańskiego.

O fiary eksplozji pochowane zosta
ły na cmentarzu na wyspie-

Urzędnicy włoscy 
w mundurach

RZYM. Z dniem 28 października 
włoscy urzędnicy państwow i otrzy 
m ają um undurowanie.

P ro jekt mundurów urzędniczych 
został ju ż  zatw ierdzony przez Mus- 
soliniego.

tych czeków oskarżony zniknął z 
te ryto rjum  F ran c ji i skazan y został 
zaocznie na 6 m iesięcy w ięz ien ia  i 
50 fr ; grzyw ny.

W lipcu b. r. p o lic ja  fran cuska 
w ykryła księc ia  H absburga w  Ni
ets!, gdzie go aresztowano.

Po rozpraw ie ap e lacy jn e j księc ia  
zwolniono od k ary  w ięz ien ia , ponie 
waż, ja k  się okazało, kwoty należne 
z czeków pokrył w późniejszym cza 
sie , natom iast sąd utrzym a! nałożo 
ną grzywnę.

Kto śpiewa, Kto tańczy
może się zgłosić n a  kon ku rsy  w Operze stołecznej

W poszukiwaniu nowych talentów 
dyrekcja opery stołecznej postano
wiła zorganizować zbiorowe k onk ur
s y  ś p i ew u  s o l o w e g o  i  c h ó r a ln e g o  o- 
raz ta ń ca . K o n k u r s y  t e  b ęd ą  d o s t ę p 
n e  d la  w sz y s tk ich ,  którzy posiadają 
odpowiednie przygotowanie i zdolno 
ści, a  chcieliby pracować w charak
terze adeptów jako soliści operowi 
lub chórzyści względnie a rtyśc i lub 
artystk i baletu.

T erm iny konkursów są  następu ją
ce:

Dnia 16 sie rp n ia  o godz. 17-ej dla 
adeptów-solistów.

Dnia 18 sierpn ia o godz. 17-ej dla 
adeptów chóru.

Dnia 20 s ierpn ia o godz. 17-ej dla 
artystek  i artystów  baletu 

W szystkie konkursy odbędą się w 
gmachu opery.

W szyscy zam ierzający wziąć w 
nich udział, proszeni są  o przesłanie

przed wymienionemi term inam i zgłn 
szeń do dyrekcji teatru .

W konkursach wezmą udział —• 
jak  się dowiadujemy — nietylko a- 
matorzy. J e s t  podobno sporo wykwa 
lifikowanych sił artystycznych , któ
re oczekują podobnej okazji. Dyrek
c ja  opery chce dać w szystkim  spo
sobność zaprodukowania swych moż
liwości artystycznych , od czego być 
może zależne będzie engagem ent do 
T eatru W ielkiego.

A doptow any syn Nowego J o r k u
Owacyjne powstanie b oh atera  Atlantyku

NOWY J ORK. O ficjalne przyję- p rzy jęcia , 
cie lotn ika C orrigana zaczęło się w Samochód lotn ika w itały  niem il- 
południe. Na u licach  pomiędzy Ba- knące okrzyki, tłoczących się na uli 
te rry  P lace a ratuszem  zgromadzi- cach tłumów. Na głowy zgromadzo 
ło się około m iljona mieszkańców nych na chodnikach spadała law in a 
Nowego Jo rku . Pochód, który Iowa kartek i całych stron ic, w ydziera- 
rzyezył Corriganow i, składał s ię  z nych z olbrzym ich tomów k siąg  te- 
kilkudziesięciu  samochodow. W lefonicznych Nowego Jo r tu . 
pierw szym  z nich znajdował się Cnr W ratuszu na spotkanie Corriga- 
rigan  oraz członkowie komitetu

na wyszedł bu irn istrz  m iasta  La 
G uardia, który nadał mu ty tu ł a- 
doptowanego syna Nowego Jo rku .

Po śn iadan iu , którem podejmo
wano C orrigana w  jed n e j z sa l ra 
tusza, pochód samochodów z lotn i
kiem na czele udał s ię  do Brookly
nu, gdzie zgotowano mu podobne 
p rzyjęcie .

A  w i ę c  Ш&ёсжщвжш
będzie miejscem spoczynku ostatniego k ró la  Polski
A więc to już zdecydowane. Nie 

Wawel, nie Łazienki, nie Katedra 
św. Jan a , ale skromny s ta ry  kośció
łek p araf ja ln y , w- ustronnym, prowin 
'•jonalnym Wołczynie ma się stać już 
na w iekj ostatnim  przytułkiem te j 
b iednej, rozbitej trum ny, w której 
z domu niewoli przywieziono do Pol 
sk i śm iertelne szczątki n a jtrag icz 
niejszego z królów dawnej Rzeczypo 
spolitej.

Tak zdecydowano. Tak postano
wiono i je s t  to już postanowienie 
nieodwołalne, ostateczne.

W tych warunkach wszelka dalsza 
dyskusja publiczna nad wyborem 
najwłaściwszego m iejsca wiecznego

spoczynku dla Stanisław a August 
byłaby już jałowa, do niczego nie 
prowadząca.

Zamykamy ją  z uczuciem, że speł
n iliśm y obowiązek obywatelski. An
kieta; nasza, w której wypowiedziało 
się ty le osób, należących do przeróż
nych zawodów, reprezentujących roz 
m aite sfery  społeczeństwa, wydoby
ła w iele poglądów, u jaw niła całą g a 
mę zdań, co do osoby i działalności 
króla Stan isław a A ugusta.

Ale nad całą tą różnolitością domi 
nowała, cementowała ją , spajała tro
ska o m ajestat Rzeczypospolitej, któ 
ry  nakazuje jakn a j godni ej sze uczczę 
nie zmarłego króla, który — pomimo

wszelkich staw ianych mu zarzutów, 
pomimo wszelkich swych przewinień 
wobec h isto rji — był przecież nieaa- 
przećzeriie Pomazańcem Bożym, no
sił na swych barkach królewską pur- 
pürç, którą oblókł go — w tak i Czy 
inny sposób — ale przecież naród 
polski.

Wydobycie na jaw  tego właśnie 
zasadniczego poglądu uważamy za 
osiągnięcie właściwego celu.

O nic innego nie chodziło. Reszta 
je st przesądzona. Trumna S tan isła
wa A ugusta spocznie na w ieki w 
krypcie kościoła wołczyńskiego. Tak 
postanowiły czynniki decydujące.

Dwa nowe uzdrowiska
Ogłoszono urzędowo rozporządzę 

nie m in istra  Opieki Społecznej, wy 
dane w porozum ieniu z m inistrem  
Spraw  W ewnętrznych, o uznaniu 
uzdrowisk Niemi/rów i H oryniec za 
posiadające ch arak ter użyteczności 
publicznej.

Utonął robotnik portowy
W basen ie portowym w  Gdyni u- 

tonął w czoraj robotnik portowy 
Gazdyszyn, na oczach k ilkunastu  ko 
lęgów, .którzy z powodu w ysokiej 
f a li  nie mogli mu p rzy jść  z pomo
cą.

Greta Garbo
ja k o  Curie-Skłodow ska

Greta Garbo ma po powrocie do 
Am eryki, objąć rolę M arji Curie- 
Skłodowskiej w  film ie , obrazującym  
życie znakom itej Polki, osnutym  na 
tle  książk i i wspomnień je j  córki,

Maruszeczko w oczekiwaniu 
śmierci

Roszeszły się ostatnio pogłoski o 
wykonania wyroku śm ierci na głoś
nym bandycie i mordercy Maruszecz 
ce.

Wiadomość, ta  je s t  nieprawdziwa. 
W yrok nie został jeszcze wykonany, 
jakkolw iek ju ż  uprawomocnił się. 
Pan Prezydent, R. P. nie skorzystał 
7, prawa, łąski.

ERCGÔV

MARJAK MAŁKOWSKI

Maska profeso
Na krzyk służącej nadbiegła pa

ni domu, która natychm iast zate
lefonowała do inspektora B iruzy, 
u którego m iał się znajdować je j 
mąż. Profesor jednak wyszedł ju ż  
przed chw ilą , natom iast inspektor 
B iruza zaraz przyjechał. Nie moż
na było w ątp ić, że Paweł B randi 
popełnił sam obójstwo, jakko lw iek  
nie udało się u sta lić  w łaściw ych 
przyczyn tego rozpaczliwego kro
ku. Profesor B randi przyznał, że 
brat jego znajdował się ostatnio w 
dość trudnej sy tu a c ji finansow ej i 
że prosił go naw et k ilka dni temu 
o pożyczkę, której profesor n ie  był 
w możności mu udzielić. Pozatem 
już od pewnego czasu profesor 
B randi i jego małżonka zauw ażyli 
u b ra ta  dziwny niepokój i zdener
wowanie. Były to może ob jaw y nur 
tu jącego  rozstroju nerwowego, któ 
ry  doprowadził w reszcie do tak  tra  
gicznego końca. N iektóre p ism a do
daw ały nawiasowo, że w tym cza
sie w łaśnie zginął profesorowi n ie
zwykle cenny średniow ieczny r ę - ! 
kopis i że w te j sp raw ie za radą 
żony udał się dr. B randi do inspe
ktora B iruzy, swego dobrego zna
jomego. Fakt, że ów zagin iony rę-

P O W I E Ś Ć
kopis odnalazł sie po śm ierci P a
wła B rand la na b iurku profesora, 
nie został niczem w yjaśn iony. Krą 
żyły pogłoski, które łączyły sprawę 
rękopisu z tajem niczem  samobój
stwem Paw ła B randla.

E lżbieta opuściła na kolana za
p isane kartk i papieru i zam yśliła 
s ię  głęboko. W idziała oczyma wyo
braźni ogromny gab inet profesora 
pełen książek i map, zaws-ze trochę 
mroczny od ciem nych, ciężkich 
stor p rzysłan ia jących  okna, aby 
słońce nie raziło chorych źrenic 
uczonego. W idziała biurko rozpar
te pośrodku pokoju, zarzucone pa
p ieram i... W ięc to tam w łaśnie.... 
w tym pokoju, przy tamtem b iu r
ku...

Prze»szedł ją  lekiki dreszczyk na 
myśl, że ty le  godzin przesiedziała 
sam a w tym pokoju... B iedny P a
weł B ran d i!.... Jakimiże był ten 
człowiek i ja k i był praw dziw y po
wód jego śm ierc i?

Jak ie ś  dziwnie przykre uczucie 
przejęło nag le E lżbietę. Obejrzała 
się nerwowo. Zdawało się je j, ja k 
by czuła w pokoju czyjąś: obec
ność.... E lżbieta nie była tchórzli
wa, a le to poczucie czy je jś niewi-

1 docznej obecności w pokoju, w ie
czorem, nie byłoby przyjem ne na
w et d la najodw ażniejszego czło 
w ieka. Przyszła je j do głowy głu
p ia m yśl, że może to. duch zmarłe 
go B randla.... chciała eię roześ
miać, a le  nie mogła wydobyć głosu 
z zaciśn iętego gardła... N awiedziła 
ją  bowiem inna m yśl, która prze- 

! ję ła  ją  zgrozą. Dlaczego B iruza 
chciał, aby ona zainteresow ała się 
tą  śm ierc ią ?  Dlaczego on sam zaj 
mował się tak faiktem tego samo 
bójstwa, jeże li naprawdę było to 
tylko sam obójstw o? Czyż nie mogło 
być jednak in acze j?  Czyż nie było 
możliwem, aby lctoś, koenu zależało 
na śm ierci Paw ła B randla, dostał 
s ię  do domu profesora w czasie 
tych trzech kw adransów  i zastrze
lił sw oją o fiarę a potem upozoro
wał samobójstwo... a le  w takim  ra 
zie, kto to mógł być i dlaczego po
pełnił taką zbrodnię?

E lżbieta zerwała się z fo tela 
poczęła krążyć po pokoju dziwnie 
podniecona i zdenerwowana. My
ś li, jedna dziw n iejsza od d rug ie j, 
kłębiły s ię  je j  pod czasaką napły
w a ją c  n ieustann ie. U jęła głowę 
w obie ręce i ścisnęła j ą  mocno,

jakb y chciała nakazać spokój n ie
sfornym  myślom j zmusić się do 
chłodnego rozumowania.

Czy to jedna i. ta  sam a osoba u- 
stinęła Pawła Brandi i K rystynę 
B ran d i? Ale w czern szkodzić mo
gło komuś tych dw oje? Ja k ą  rolę 
w życiu  profesora odgryw ał jego 
młodszy b ra t?  Co łączyło Paw ła i 
K rystynę, zanim znaleź li jednako
wo trag iczn y  koniec?

Były to pytania, na które trudno 
je j  było teraz dać odpowiedź. Jedno 
tylko było pewne: je ś li uda się do
wieść, że zabójca K rystyny Brandi 
iest zarazem zabójcą Pawła B ran 
dla, tem samem dowiedzie się n ie
winności Spokojnego, który przed 
lipcem tego roku nie w iedział nic o 
istn ien iu K rystyny Brandi... a tem 
więcej je j  rodziny... Czy jednak by
ło tak  naprawdę? Tak zapewniał 
Eugenjusz Spokojny, ale czy mogła 
mu w ierzyć?... E lżbietka czuła, że 
je j pierwotne przekonanie o n iew in
ności Spokojnego zachwiało się obe
cnie, Dlaczego? Sam a nie umiałaby 
tego określić.

Powrociła do biurka, aby zanoto
wać na osobnej kartce pytan ia, na 
które jaknajsp ieszn ie j powinna zna
leźć odpowiedź, gdy zadzwoniono do 
je j  drzwi.

E lżbietka zajmowała maleńkie mie
szkanko kaw alersk ie na piątem pię
trze dużej, nowej kam ienicy składa
jące się  z pokoju, łazienki z gazów- 
ką i przedpokoiku, z którego wycho
dziło się na korytarz, ob iegający ca
łe p iętro  i łączący wszystkie godob-

ne m ieszkanka z k latką schodową J 
w indą. Na drzwiach m ieszkania Bru 
n ickiej był przyb ity je j  b ilet wizyto
w y. Dzwonek ten nie mógł być więc 
pomyłką.

Zdziwiona temi późnemi odwiedzi 
nami poszła otworzyć i cofnęła się 
praw ie ze strachem .Profesor Brand’ 
wszedł do przedpokoju zam ykając za 
sobą drzwi.
— Muszę z pan ią pomówić — rzekł 

nie zdejm ując kapelusza.
Teraz dopiero zauważyła, że obie 

ręce miał za ję te ; niósł bowiem o- 
prócz parasola grubo wypchaną skó
rzaną tekę i rulon zwiniętego karto
nu, okręcony w gazety i oplątany 
sznurkam i. Bez słowa otworzyła sze
roko drzwi do pokoju. Profesor 
wszedł pierwszy, złożył swoje cięża
ry  na tapczanie i z westchnieniem 
ulgi przysiadł na jego  krawędzi.

Nie patrząc na Brunicką, rozglą
dał się po pokoju.

Obawiam się, że nie posiada 
pani żadnej skrytk i, niczego, gdzie- 
by można coś schować?

Chce pan u mnie coś schować, 
profesorze ?

— W łaściwie tylko pani mogę zau 
fać ! — Ciemne kręg i jego  szkieł 
zwróciły się w je j  stronę. — Przy
niosłem rozprawę, którą zaczęła pa- ' 
ni przepisywać. — W yciągnął z k ie
szeni zgnieciony rękopis. — Chciał
bym, żeby to pani przepisała mi do 
’;ońca... tylko nie może pani przycho
dzić ju ż  do mnie... przez iak ieś k il
ka dn i., (d. c. n.)
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Barbarzyńskie niszczenie zabytków na naszych ziemiach
Na sk ra ju  rzadkiego, sosnowego 

lasku , szeroką, asfa lto w an ą płasz
czyzną, żółcą się  p iask i. Płaszczyz
na nie je s t  jednosta jna . Tu i ów
dzie w id n ie ją  jak ie ś  w zn iesien ia, 
ja k ie ś  małe wzgórki, których zbo
cza od strony północnej, najm n iej 
w ystaw ionej na  działan ie skw aru 
słonecznego, czep ia ją  się  kępki mi
zernych ostrych traw .

Aby dostać się do tych wzgórków, 
trzeba brnąć powyżej kostek w 
zwałach lotnego, sypkiego p iasku , 
a le  to się  opłaci. Uczeń na w aga 
rach , poszukujący „m aterjału  
strzeln iczego“ do sw ej procy, n ie 
żałował trudu i wkrótce znalazł to, 
czego szukał — błyszczący, gładki 
krzemyk. Pogrzebał da le j — zna
lazł inny i trzeci i dz iesią ty . W szy
stk ie  m iały zgrabne, celowe kształ
ty, jakb y  grotów od strzał, m ałych 
dłutek, nożyków nie w iększych od 
ostrz małego scyzoryka. B yły jakb y 
stworzone d la procy.

Na zboczach dziwacznych w zgór
ków znajdowało się  'też sporo przed 
miotów — jak ie ś  kości, ja k ie ś  
szczątki s tarych  naczyń g lin ian ych . 
W agaru jący  uczeń rozrzucał je , a 
w iększe rozgn iatał nogą. B yły prze 
cież do niczego. Nie można ich by
ło użyć jako  pociski.

To je s t  rzeczyw istość. To je s t  
najzupełn ie j praw dziw y obrazek.

dynego w  swoim rodzaju  zabytku, 
który dziś zdum iewa św ia t i budzi 
łatwo zrozum iałą zazdrość u na
szych sąsiadów  zachodnich.

Kto w ie też, czy jakieś poważ
niejsze odkrycia z tego samego za
kresu nie nastąpią podczas rozko
pów przy przeprowadzanym obec
nie kanale W arta — G oplo__W i
sła. T rasa tego kanału prowadzi 
przecież bardzo starym , odwiecz
nym szlakiem wodnym, który w za
m ierzchłej przeszłości służył d la 
kom unikacji s tra teg iczn e j i handlo
w ej.

A le to są możliwości p rzew idy
wane. Do nich uczeni odpowiednio 
się  przygotow ali, a  w szystk im  ro
botnikom, w szystkim  nadzorcom i

technikom wydano ju ż  odpowiednie 
in stru kc je .

Inna rzecz, k iedy s ię  ma do czy
n ien ia  z przypadkiem , k iedy nie 
sposób niczego przew idzieć, k iedy 
tu i ówdzie jakaś niepowołana ręka 
dokonywa „odkryć“, po wandalsku 
obchodząc się ze znalezionemi za
bytkami. To barbarzyńskie rozkopy, 
wanie przedhistorycznych kurha
nów i całych cmentarzysk odbywa 
się doprawdy zbyt często i zbyt bez- 
kamie.

Czy n ie czas ju ż  przypomnieć i 
stosować w  całej rozciągłości roz
porządzenie rządowe г  przed dzie
cięciu  la t, które za tego rodzaju 
samowolę przew idu je surowe sank
c je ?  J . M. T.

Badanie szczelności
gondoli stratosferycznej

W wytwórni, w ykańczającej prób
ną gondolę stratosferj-L-zną odbyło 
się badanie szczelności gondoli. Pró- 
ba dała w yniki zadowalające.

Gondola stratostatu  ma w  pierw 
szym rzędzie za zadanie chronić za- 
łotrę i an ara ty  naukowe nrzed szkod- 
liwem działan iem  niskiego c iśn ie
n ia pow ietrza, które na zamie-|

rzonych wyosokościach ma na o rga
nizm wpływ zabójczy.

Dlatego też głównym warunkiem  
technicznym gondoli je s t  je j  szczel
ność. Gondola po hermetycznem zam 
knięciu włazów nie przepusacza na 
zewnątrz, ja k  wykazała próba, za
wartego w n ie j powietrza.

«* * j Znacie tę  bajeczkę? \o to  posłuchajcie...

P r z e c h o d n i e  1 p s y
( B a jk a  K r y lo w a )

Wieczorem szli ulicą raz dwaj przyjaciele 
* Mieli do powiedzenia sobie bardzo wiele. 

Wtem kundel jakiś na nich warknął pod  wrotami 
Fotem drugi, trzeci, nim spostrzegli sami 
Już psy ich obskoczyły ze wszystkich podwórek, 
Tworząc nie tak zgodny, jak wrzaskliwy chórek 
Przyjaciel laps za kamień, lecz drugi powiada 

Jest inna rada:

Psów, wiem to dobrze, taka już natura 
Że się kamieniami nic u nich nie wskóra.
Jeden  jest tylko środek na psów  ujadanie 
Iśc śmiało naprzód, nie zważając na nie.
Usłuchał, poszli dalej, p sy  zaczęły zcichać 
Wreszcie- iui zupełnie ich nie było słychać.

Zawistnych taka już metoda:
Na wszystko muszą wrzeszczeć 
Nie zważaj na nich, czasu szkoda 
I  tak przestaną trzeszczeć.

Z ro sy jsk iego  tłomaczył Dens.

Śmierć kuratora majątków ks. M. Radziwiłła

To się  działo tuż pod osiedlem d la 
bezrobotnych na Annopolu. Tuż o- 
bok sto licy, gdzie są  in s ty tu c je  na
ukowe, muzea z pięknemi ko lekcja
mi zabytków prehistorycznych, 
gdzie w ciszy gabinetów  p racu ją  
uczeni archeologowie.

Nawet niekoniecznie w praw ne 
oko w  tych wzgórkach rozsianych 
zrzadka po p iaszczyste j równinie, 
musi rozpoznać kurhany, mogiły, 
k ry jące  szczątki ludzi, co ży li tu 
przed w iekam i, może przed ty s ią 
cami lat, ich wyroby, ich narzę
dzia, lub broń m yśliw ską.
_ T® je s t n iew ątp liw ie  n iezwykle 

c iekaw y objekt archeologiczny. To 
całe cm entarzysko, którego zaw ar
tość mogłaby naszym muzeom przy 
sporzyć w ielu  zabytków. J a k  dotąd 
jednak nie zainteresow ał się  niem 
nikt, prócz chłopców, grzebiących 
tu od la t i, ma się rozumieć, n isz
czących je  gruntownie.

To się  dzieje tuż, n iem al na 
przedm ieściu sto licy . Ale czy tylko •' tyczn-vch 
tu ?  Tam i ówdzie, też w pobliżu 
W arszaw y, przygodni am atorzy i 
n ieam atorzy arch eo lo g  i grzeb ią w 
ziemi, zn a jd u ją  tu toporek krze- | 
m ienny, tam ja k ą ś  ozdobę z bronzu, 
ja k iś  w isiorek bursztynow y czy 
spatynowany, szk lany. Czy to 
w szystko dostaje się  do muzeów, 
do laboratorjów  uczonych? __Skąd
że znowu. Cenne znaleziska, z któ
rych  niejedno mogłobv rzucić spo-

Zmarł nagle na udar serca ś. p. J a  
cek Bobiński, kurato r m ajątku księ
cia Michała Radziwiłła w  Antoninie. 
Był on m ianowany kuratorem  w  ro
ku ubiegłym, w związku z głośnemi 
planami m atrym onialnem i ks. Mi- (

chała Radziwiłła z p. Suehestow, o- 
raz w  związku z procesem wytoczo
nym mu przez rodzinę o ubezwłaano 
wełnienie.

Zmarły liczył 68 lat.

„ G d y b y  t u  b y  U  P o l a c y
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Przygotow ując s ię  do m ojej o- 
s ta tn ie j podróży po Czechosłowa
cji, p rzeg ląda jąc  szereg  prac o n ie j, 
raz jeszcze zajrzałem  do książk i E- 
dw arda Benesza, ucznia M aisaryka 
i jego  następcy, p. t. „Odrodzenie 
Narodów“.

We wstępie do w ydan ia polskie
go, prezydent Benesz p isze :

— Sądzę, że, ja k  dotąd, nie dość 
1 uczyniono dla... w.zajemnego pozna 
I n ia się  i zrozum ienia obu naszych 
narodów i państw . Po obu stronach 
w ciąż jeszcze je s t  dużo różnych 

j przypuszczeń, niepewności i niezna 
; jomości. I d latego także dużo poli- 

uprzedzeń i nieporozu
mień. Gdy pogłębi s ię  w zajem na 
znajomość, niezawodnie stan ie  się 
też łatw iejszem  zrozumienie in tere 
sów narodowych i państwowych — 
ich ocena będzie spokojn iejsza, a 
wzajem ne porozumienie możliw- 
szem... Po lityk czynny szukać musi 
i szukać będzie przedewszystkiem  
punktów stycznych obu państw  i na 
rodów, ich wspólnych interesów  i 
wogóle w szystkiego, co w każdej 
dziedzinie życia

W szyscy tu m yślim y i w ierzy 
my, — mówił z przekonaniem  kole- 
jow iec, — że m iędzy Czechosłowa
c ją  a  Polską musi być zgoda i przy 
jaźń . Bo proszę naw et zwrócić u 
w agę na język  nasz i wasz, czy tro 
chę w tę stronę, czy w  tam tą, to 
wszystko jedno, zawsze się  zrozu
miemy. Co innego Niemcy, to nasi 
wrogowie, zresztą i Poleki też...

Z okien pędzącego pociągu w idać 
szachownicę żelazo - betonowych 
„gniazd oporu“, gotowych już, albo 
szybko w ykańczanych . Widoczne są 
one wszędzie, wśród pól i leśnych 
zarośli, obok toru i na podwórzu 
jak ich ś gospodarczych zabudowań. 
W szędzie też sto ją  w arty . Czechosło 
w ac ja  nie chce być zaskoczona!

K iedy mówiłem o tych fo rty fik a
cjach  z pewnym czeskim oficerem  
szta.bu, en tuz jastą  P o lsk i i Gdyni -  
„portu Słow iańszczyzny“, powie
dział:

— F o rtyfik ac je  wznosimy, a le  n ie 
przeciwko wam, kto inny je s t  n a
szym odwiecznym w rogiem ... To bę

P ra g a , w s ie rp n ia
Słowa te potwierdzano mi często.
Czechosłowacy odnoszą się  do 

Jugosłow ian z praw>dziwą sym pa
tią , nie lub ią jed n ak  m in is tra  Sto- 
jad inow icza. Z równą sym patją  od
noszą się  i do nas.

W ielk i p rzy jac ie l P o lsk i prof, n- 
n iw ersyte tu  K arola w Pradze — dr 
J .  Hora/k, tak  zakończył swój wy
w iad  o ku ltu ra lnem  zb liżen iu :

. Trzeba pam iętać, że Po lska po 
I s iad a  w Czechosłowacji swoicWCzęsto m o in » w P radK  м Ь . ^ . 1 - * "  T  T Ï *

an ie, że czechosłowacka rmini.l I . l - u i  » . P O W

dzie praw dziw a w alka  n a  śm ierć 
życie, a potem, być może, p rzy jdzie 
epoka Słow iańszczyzny. W ierzę, że 
będziemy razem...

Prowadziłem następnie rozmowy 
z w ielom a wojskowym i, zawsze sły-

1 P - c i w S ń s t w f l
szego’k ra iu  r o z è r T *  ?  ?  1ć na'  I lch wzajem nych stosunków stopnio 
« e g o  kra.ru, rozp rasza ją  się, mszczę ! wo i ostatecznie usuw ać... leży w

£ n ie k t ó r e "  S ePSz d ! T aZie i intT eSie nar0dÓW  1 w -iirte rê e le  .  w o l o w y m , ,  zaws
swveh znalazców | p o ln ym , aby narody nasze porożu j szałem, obok akcentów żalu  z po-

O tnlr. V  A  V. m iały Się ze sobą i p rzyczyn iały  s ię  wodu naszych w zajem nych stosun
kach n ,e  l ^ r ^  V ~  w ścisłej i p rzy ! ków, za co" z d a n i a c h  w  Skach n ie  dow iadujem y s<ę zresztą  | Jaciefak ie j zgodzie — do utrzym a- ' - J

raw ie n igdy. Chyba wtedy, je ś l i  n ia nowego, prawnego porządku
sw ia tle jsz y  — czasem m iej- Europy i pokoju powszechnego

czę ic ie j nauczyciel, Ta)k p iś a ł B en esz , a potw ierdze
nie tych słów słyszałem z jego  ust 
na praskim  Hradzie.

O Polsce i o zbliżeniu naszych 
narodó'T' mówili mi przedstaw ic ie
le sze ic liich  w arstw  społecznych,

^rzadka staro sta  czy wójt, w s t r z y  
ftia tak ie  karygodne rozgrzebywa- 
fiie i z aw iad o m i n a jb l iż s z ą  p lâcô w - 
«Ç a rc h e o lo g ic z n ą .

Tak było przecież z Biskupinem 
P ierwszy, który się  zorjentował co 
«о prawdziwego znaczenia dziwacz
nych b ali, sterczących tu całym 
Szeregiem z pod płytk ie j wody i 
W yrywanych przez rybaków, któ
rym rozdzierały sieci — był nauczy 
ęiel szkoły powszechnej. To jemit 
Zawdzięczamy sprowadzenie ekspe
dycji un iw ersytetu  poznańskiego i 
Manowe odsłanianie zabytku — ca- 
•ej osady Drzedhistorycznej __ je -

m ierze ponosi odpowiedzialność 
po lityka rządu czeskosłowackiego, 
zachw yty o naszej anmji, słowa 
szczerej sym patji d la  Polski i w y
razy p ragn ien ia  b lisk ich  stosun
ków. Oto słowa jednego z w yb it
nych czeskich działaczy:

— Praw dziw e oparcie i pomoc 
możemy znaleźć nie w  państw ach , 
oddalonych o setki i ty s ią ce  kilo-

zdanie, że czechosłowacka opin ja 
publiczna nie je s t  w łaśc iw ie  in fo r
mowana o powodach rozdźwięku z 
Polską, o naszych zarzutach , je ś li  
chodzi o położenie m niejszości pol
sk ie j w Republice. Nawert s ta ry  por 
tj‘e r w  hotelu w  Pradze nie w ahał 
się  głośno o tem mówić w  obecno
ści urzędnika czechosłowackiego 
M. S. Z.

Dziś język  polski s ta ra  s ię  tu ka
żdy zrozumieć, a zrozumiawszy, 
c ieszy się z tak  b lisk iego podobień
stw a naszej mowy.

N ajm n iejszy naw et serdeczny ak
cent w  stosunku do Czechosłowacji 
p rasa czeska natychm iast notuje.

Naród nasz, k ra j i k u ltu ra  pol
ska budzi w Czechosłowacji szcze
re i ogromne zain teresow an ie . Uka
zu ją się też liczne tłum aczenia na
kładem M azacza i kato lick iego  w y
daw nictw a „Czeskosłowacka akcy j
na d ru karn ia“.

K ato licy czescy, w przeciw ień
stw ie do sk ra jn ie  lew icowych orga- 
n izacy j, kroczą w pierwszym  szer>

fiłów nietylko wśród naukowców, 
lecz również i wśród ekonomistów 
oraz polityków.

Chęć załatw ien ia  aporu widoczna 
była w licznych rozmowach, które 
prowadziłem z w ybitnym i polityka- 
mi i dziennikarzami*.

Podczas w yw iadu , udzielonego 
mi przez p. p rem jera dr. Miłana 
Hodżę, w yraz ił on przekonanie, że 
„przyszłość p rzyn ies ie  w ie le  donio
słych unoów polsko-czechosłowac
k ich“. M in is ter zaś sprawiedliwo-' 
ści D erer stw ierdz ił, iż uważa Po], 
skę „za podporę m niejszych państw  
środkowej Europy, za centrum “.

Chciałbym zakończyć ten prze
g ląd  czeskich głosów o Polsce sło
wam i P ierw szego O bywatela Cze
chosłowacji — Prezyden ta Bene
sza, które słyszałem z jego ust pod 
czas „garden -party“ w ogrodach 
prask iego  H radu, w ?ulubionem m iej 
ecu jed n e j z naszych Jag ie llo n ek .

Prezydent Benesz, o którym Ma- 
sa ryk  mówił, że „w zrasta  on ze

strow ie — cały  naród czeski 
Ju ż  na pow itan ie w P iotrow i

cach, podczas k ró tk ie j rozmowy z 
czeskim konduktorem, sp raw d za ją 
cym b ilety , usłyszałem zdanie „sza- 
re£° obyw atela“, adanie, które czę
sto je s t  bardzie j w ażkie i praw dzi
we od słów dyplom aty, czy poli
tyka.

starczy wspomnieć o entuzjastycz ' 
nym artyku le  w  piśm ie „Lidove L i
s ty “ z dn. 14 lipca b. r„ w którym 

i opisywano masz pobyt w  St. Bole- 
! sław ie — czesk ie j Częstochowie. Z 
sym patją  o Polsce w yrażał się  ge
n era ln y w ik ary  — ks. Opatrny, któ 
ry  wspominał o an tykato lick ich  i 
antypolskich p ierw szych la tach  cze 
chosłowackiej R epubliki. Dziś kato
licyzm  się odradza.

0  „b ra tn ie j, k a to lick ie j i boha
te rsk ie j Polsce“ mówił też w  udzie 
lonym mi w yw iadzie mgr. B. Sta-

Y u i , “V’ , '"  szek, poseł i prezes „Czechosłowac
X W szechsokolski Zlot, tak  mówił kiego S tronn ictw a Ludowego“
c2e *  S S  naSZ w iern -v | 0  możliwościach zbliżenia gospo 

r j  К * darczego m iędzy Polską a C «ch o -
Gdyby tu  byli Po lacy, entn-i słow acją mówił mi, podkreśla jąc 

Л , т  . ®?ech °sb w ad riego  n a ro d u . znaczenie Gdyni, znany ekonomista
W b y  w jto ch em  82atu p. o . K r o l L i u X f

< „Ban&ke a  hutn i epo.“.

rr 1 •• ' ------   ̂ ----- ’  ̂ oïl м
gu akc ji zb liżenia z Polską. Wy- wzrostem zadań, które ma do wv
St.arenv ____ _ i____ • «  . . . J

in te lig en c ji i duchowieństwa, mó-l - ” "—“  J кио-
w ü i mi p o litycy , wojskowi, i m in i- lp 6, ’ a ohok  n as’ w  bohatersk iej 
strow ie — с я Ь  —i.,- ! “ 0Jsce.

Podczas entuzjastycznego powi-----pU W i“
tan ia  Jugosłow ian , przybyłych na

konania“, posiada skrom ny i u jm a 
i ją c y  sposób bycia . 0  Polsce mówi 
serdeczn ie :

— Trzeba się  poznać ; u nas w ie
lu zna i ceni ku ltu rę  polską.

A d a le j, stw ierdziw szy, że Cze
chosłowacja p ragn ie  pokoju i w  i- 
mię jego  pracować będzie, podkre
ślił, iż p raca ta  je s t  jednocześnie 
p racą d la  Polski.

Trzeba, abyśm y się zastanow ili 
nad nastro jam i, panującem i w  Cze
chosłowacji, trzeba również, aby i 
Czesi, obok słów i szczerych akcen
tów sympaitji d la  Polski, ja k  n a j
prędzej popraw ili w arunki życ ia  
naszej m niejszości za Olzą, warun- 
ki, które ty le  pozostaw iają do ży
czenia. J e s t  to konieczne d la  dobra 
obu narodów.

Je rz y  P rzyw ieczereki
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W  p rz e d e d n iu  „B ien n a le”
J a k ie  film y  wejdą w szranki turnieju

p rasy  fa-Sądząc z wiadomości 
chowej, n ajw iększą liczibę film ów, 
konkurujących o nagrody w  doro
cznym tu rn ie ju  film owym  w  W ene
c ji, dostarczą St. Zjednoczone, przy 
czem najw iększe szanse zdobycia 
puharu M uasoliniego ma „Królew
na śnieżka“, film  rysunkowy w  ko
lorach W alta  D isney'a (P rodukcja 
R. K. O. R ad io ).

W ytwórnia W arner Bros. w yeył? 
do W enecji „Piętnastolatkę“ (z Bo- 
nłtą G ranville w  ro li ty tu łow ej), 
film , który u пая idzie — zresztą 
z powodzeniem—w t. zw. m artwym  
sezonie! United A rtists  w ystąp ią  я 
„Więźniem królewskim“, znanym 
już publiczności poiakiej. Nadto sta 
ną do konkursu : „Przygody Tomka 
Sawyera“ (jeszcze jedna w e rs ja  nie 
śm ierte lnej pow ieści M arka Twai- 
na), oraz „Goldwyn Pollies“, pro
dukcji Sam uela Goldwyna.

New U n iversa l daje , oczyw iście, 
swój najnow szy przebój „The R age 
of Paris“ (Szał P aryża ) z D anielą 
D arrieux, w  reżyser ji H. Koster- 
litza , który na afiszu  f igu ru je , j a 
ko H enry Kostefr...

W reszcie — sen sac ja ! J e s t  n ią 
f ilm  „The R iver“ (R zeka), nadesła 
ny przez rząd Stanów  Zjednoczo
nych. F ilm  ten , p rzedstaw ia jący  
rzekę M issiissipi w  perspektyw ie 
dziejow ej, geograficznej i k u ltu ra l
nej, budzi zrozumiałe zain teresow a 
n ie. Możemy być pewni, że za rok, 
za dwa, zaroi s ię  na ekranach od 
m onografij film owych różnych „za 
shrfonych“ i „w ielk ich“ rzek : Niem 
cy nakręcą „Ren“ i „D unaj" (pro
p ag an d a !) , E g ipc jan ie  — „N il“, 
Sow iety — „Wołgę“, F ran c ja  — 
„Sekw anę“ , a P. A. T. — „W isłę“ ...

W iadomości co do film ów „Me
tro“, „Param ountu“ i „Foxa“ jesz- 
feze brak.

D rugie m iejsce co do ilości eks
ponatów zajm uje W. B rytan ja , w y
sy ła jąca  czołową produkcję Lon- 
don-Fihnu, a m ianow icie „The 
Drum“ (Bęben), w  reżyser ji A le
ksandra Kordy; następn ie „Pygm a-

od 100 do 200 film ów pełnometr. — 
6 filmów.

P ań stw a produkujące rocznie 
w ięcej, niż 200 film ów pełnometr. 
— 8 filmów.

Na każdy film  pełnometrażowy 
przedstaw ić wolno pozatem 2 krót- 
kometrażowe.

Nowy je s t  też przepis, pozwala
ją c y  kierow nictw u W ystaw y odrzu
cić zgłoszony f ilm : a ) o ile  był już 
eksploatow any w jakim kolw iekbądź 
k ra ju , b) ja ś lib y  film  ten mó<gł 
zran ić narodowe uczucia jak iego- 
kolwiekbądź k ra ju .

Nagród głównych je s t  5, poza któ 
remi są jeszcze przew idziane, na
grody z a : n a jlep szy film  naukowy 
lub wychowawczy, n ajlepszy film  
dokum entalny, n ajlepszy tygodnik 
aktualności, n a jlep szy film  rysu n 

kowy i n ajlepszy film  -krótkometra 
żowy o akc ji scen icznej.

W reszcie kierownictwo W ystaw y 
zastrzega sobie możliwość przyzna
n ia  8 m edali za najlepsze indyw i
dualne w yczyny aktorów, reżyse
rów, operatorów^ etc. W spraw ie 
przyznaw an ia nagród doniosłe zna
czenie posiada przepis, że o p rzy
znaniu. nagrody film ow i pełnome
trażowemu sądzić mogą jedyn ie  
przedstaw iciele k ra jów , które tego 
rodzaju film y  zgłosiły na W ystaw ę. 
Skasow ana w reszcie została w ysta 
w a film ów wąskotaśm owych, ja k a  
odbywała się co roku w ram ach Fe- 
s t iva lu  Filmowego.

O twarcie konkursu „B iennale“ 
nastąp i 8 e ierp n ia , zam knięcie 31 
tegoż m iesiąca, z dwudniową Drzer- 
w ą. B.

„ U l e m a  p o k o ju  z  J a p o n ią
J n i m e n n »  list narszałkowej cW toM ei

W p rasie  zagran icznej ukazał się 
l is t  pan i Czang - Kai - Szek, m ał
żonki chińskiego m arszałka i wo
dza w alczącego o wolność narodu. 
W liśc ie  tym  znana działaczka 
chińska, której w ie lk ie  zasługi w 
dziele budzenia św iadomości naro
dowej i ducha oporu są ogólnie 
znane, dzieli się  ze swoim p rzy ja 
cielem , chińskim  konsulem  gene
ra lnym  w Singapoore, p. Kao L ing 
P ai, poglądam i na w idoki japoń
skiego zw ycięstw a w  Chinach.

N iezwykła zaciętość, przekonanie 
o słuszności spraw y i niezłomna 
w ola zw ycięstw a, p rzem aw ia jące z 
pomiędzy w ierszy  lis tu , zasługu ją  
na przytoczenie go choć w  w y ją t
kach na łamach naszego pisma. 
Z asługuje na uw agę w ia ra  w  czło
w ieka, w  s ilę  ludzkiego charak teru , 
m ocniejszą od na jc ięższe j broni, 
w ie jąca  z tego listu .

„Gdyby nasze w o jska m iały zo
stać rozbrojone—pisze pan i Czang- 
Kai - Szek — i gdyby naw et Japoń 
czykom udało się  wojnę w ygrać.

W arszaw a zyskuje coraz w ięcej nowoczesnych i gu.vtownych wnętrz oraz 
elew acyj sklepowych. U zhi-egu Al. Jerozolim skich i M arszałkowskiej uw a
gę przechodniów w r a c a  nowa e lew acja Oddziału Głównego ORBISU, przebu
dowanego według projektu imż. J. J. Ostrowskich (izdijęcie z prawej «'trony). 
Dla kontrastu zam ieszczam y tę eamą elew ację z prized ikiiku lait. Izidjęcie z le

wej strony).
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S ierp ień  w  Paryżu , tö  m iesiąc 
urlopów, w yjazdów . M iasto pusto
szeje, zam iera. Tak było i je s t  od 
lat. A le w tym  roku P aryż pobił re
kord.

lio n a“ (prod. P asca l-F ilm ). Reży- „■ , . . . , .  , , ,___• . .. , . . .  . t TT K iedy s ię  przyjeżdza z W arsza-s e r ja :  Anthony A squith  i L eslie  Но , , . * J . . . .  „
w ard . Ten ostatn i g r a  zresztą jedną luf « ’ p v a rn e j, sto lica  Fran- 
z głównych ról. Pozatem : „Break 
the News“ (N ajnowsze w iado
m ości), prod. Ja ck  Buchanan, oraz 
nie m niej, niż 16 film ów dokumen
ta lnych  i krótkich.

Z innych k ra jó w  — wobec epóź-
i

Zwłaszcza, jeże li się przyjechało  w 
niedzielę,, w  p ierw szą niedzi.elę bier 
pnia, w n iedzielę jedną z n a jb ar
dziej upalnych w  ciągu ostatn ich 
la t dwudziestu. P ustka je s t  popro- 
stu n iesam ow ita, naw et jedno z

rtionych zgłoszeń F ran c ji i Nio-j pism s,fotografowało bu lw ary , śród 
mlee -  no tu jem y liczny udział Cze m ieście, a by ją  pokazać, unaocznić, 
chosłowacji (4 f ilm y norm alne, 6
kró tk ich ), Szw ecji („T w arz kobie- i Powszedni dzień je s t  oczyw iście 
ty“, prod. Svenska, reżyser G ustaw 1 bardziej ożywiony, bardziej hała- 
M olander). D a le j: W ęgry (2 film y J śliw y, już  choćby dlatego, że samo- 
nonmalne, 4 k ró tk ie ), Jap o n ja  (2 f i l , chody trąb ią  tu  ja k  szalone (o ci- 
my normalne, trzy  k ró tk ie), w resz- szo w arszaw skich  u l ic !) ,  a le po pu- 
cie Polska zgłasza 2 film y  normal- bliczności, szare j, ekromnie ubranej 

H alka“, Creż. J .  G ardan), oraz w idać, że zostali tylko c i, którzy
muszą, których przykuw a ciężka, 
bezlitosna p raca . W ieczory także 
w zględnie m artw e. W iększość te a 
trów pozamykana, k ab are ty  są 
czynne, a le  kto się chce smażyć w 
tak ie  upały w  Folies czy Casino? 
Tylko przed knajpam i M ontm artre 
i M ontparnasse p rzew ala  s ię  typo
wa publiczność „lunaparkow a“, 
przew ażnie uśm iechnięta, beztro- 

z nową w ers ją  „Gracza w szachy“, ! ska, baw iąca się Jada drobiazgiem .

ne
„Genjusz sceny“ (f ilm  o Solskim , 
reż. R. Gantkowiski), i 4 krótkome
trażów ki („Ołowiane żołnierzyki“, 
„Meteor“, „Żubę“ i „Im prowiza
cja“). Wolno przypuszczać, że te 
ostatn ie zdobędą jak ie ś  odznacze
nie.

Co do F ran c ji, to sądząc z ko
respondencji p arysk ie j K. Forda w 
najnowszym „F ilm ie“, w ystąp i ona

z nowym film em  M. Pagnola p. t. 
„1л  femme du boulanger“ i z „Ludź 
mi we m gle“ (Q uai de В ги т е з ) .

Niemcy m ają jed n ą tylko pozy
cję, a le  bardzo mocną, a m ianow i
cie „O lim pjadę“, m onografję o stat
nich igrzysk  w B erlin ie , w kap ita l- 
nem pedobno u jęciu  montażowem 
Błynnej Leni R iefenstah l.

Regulam in „B iennale“ zaw iera 
hast. zastrzeżen ia co do ilości zgło 
szonych film ów :

Państw a produkujące rocznie 
m niej, niż 40 film ów pełnometr. — 
2 film y.

Państw a produkujące rocznie 
od .40 do 100 film ów pełnometr. — 
4 film y.

Państw a produkujące rocznie

A le o M ontm artre, o M ontparnas
se ty le  się  już  pisało, że chyba nikt 
już nic nowego n ie w ym yśli. Sko

Bonaparte w  okresie kam pan ji I 
eg ip sk ie j! "Historja n ieudatne j pró-
by" żaM ad h ięc ia  przez F ran c ję  E- nami Sułkowskiego, Łazowskiego 
giptem , jedna znajbardzie j zagadko ! Zajączka, -któraу w w ypraw ie  egip- 
wych k a rt w b io g ra fji przyezłego j sk ie j odegrali w ie lką  ro lę ), leży w 
cesarza. E gipt pociągał F ran c ję  od j oddzielnej w itryn ie , szarfa , którą 
czasów wojen krzyżowych. Zawład
nięcie nim otw ierało perspektyw y 
zaw ładnięcia T urc ją , Morzem Śród- 
ziemnem, groziło zaatakow aniem  In 
dyj. Każda próba opanowania E gi
ptu m usiała być rozum iana, jako 
próba w b icia noża w serce A n g lji.

Napoleon zdawał sobie sprawę, 
że je s t to d la Londynu punkt ne
w ra lg iczn y i szukał tylko p retek
stu, aby punkt ten zaatakow ać. Pre 
tekst s ię  znalazł. W roku 1795 na
deszły raporty konsula fran cu sk ie 
go w K airze o prześladow aniu euro 
pejęzyków przez mameluków. Bo
naparte, okryty lau ram i w ypraw y 
włoskiej skorzysał z tego, przedło
żył dyrektorjatow i p lan  zaw ładnię
cia Egiptem, który snuł oddawna.
Członkowie dyrekto rjatu  chętnie 
się  zgodzili — był to n a jła tw ie jszy  
sposób pozbycia się  z P aryża  gene
rała , który staw ał się  coraz b ar
dziej popularny.

postarała się  ponadto o um ieszcze
n ie pam iątek , zw iązanych z imio-

i

przepasany był Napoleon w dniu 
b itw y pod P iram idam i. P rzy  sz a rf ie  
szpada Bonapartego i pam iątka h i
steryczn ie najbardzie j cenna: szal 
z kaszm iru, k tó ry cesarz czę ito  no
sił na szy i. Szal ten powędrował z 
nim na w yspę św. H eleny, a w dniu 
śm ierci w ygnańca w iern y  jego  słu
ga , Constant, okrył nim ziębnące no 
gi swegij pana.

W кЛкц salach  porozwieszani) 
m undury żołnierskie z okresu w y
praw y. W idnieje wśród nich trójko 
lorowy sztandar generała, spłowia
ły, ledw ie s ię  trzym ający  na drzew
cu. Pozatem zakrzyw ione szable e- 
g ipskie, które w  czasie w ypraw y, 
nosił Bonaparte. W jed n e j z s a l sto i 
olbrzym i, w ypchany w ielbłąd , na 
którego garb ie  Bonaparte p rze je
chał cały , Egipt.

Z w iedzający w ystaw ę najdłużej 
zatrzym ują się  w  sa li, w której w y 
staw iono syp ia ln ię  Napoleona i Jó

m usieliby liczyć się z oporem n ar»  
du chińskiego, k tó ry nie m ając  пае 
w et kam ien i an i pałek w  rękach, 
bronią b iernego oporu i sabotaże» 
w alczyć będzie d a le j“ .

„Japończycy zapom inają, że na* 
w et w tedy, gdy sy tu ac ja  militarne 
pozwoli im na próbę wyzyskania 
powodzenia — pokoju nie będzie. 
Jestem  pewna, że w tedy w Chinach 
tylko w ie lk i chaos zapanu je“.

C iekawe są  poglądy pan i Czang- 
Kai - Szek na tem at usiłowań j a 
pońskich pozyskan ia ang ie lsk ich  
i am erykańskich  kapitałów  d la in- 
w estycy j w zdobytych prow incjach 
C h in :

„Okaże się  to w ielk im  błędem, 
je ś li A n g lja  i A m eryka pójdą na tę 
koncepcję, bo te w ie lk ie  korzyści, 
których Jap o n ja  spodziewa się  w 
Chinach, n igdy nie n astąp ią“ .

A oto, co pan i Czang - Kai - 
Szek pisze o strategji chińskiej:

„Dostosowana je s t  do naszych 
możliwości. Je steśm y źle uzbrojeni, 
podczas gdy n as i w rogowie są bo
gato zaopatrzeni w  najnowocześ
n ie jszą broń. Bom bardują nasze sta  
nowiska bombami lotniczem i i ar- 
m atniem i, dopóty, dopóki są  choć 
gruzy. Dopiero w tedy idą naprzód. 
Ale każdy krok kosztu je ich drogo 
i robią go ty lko  w tedy, gdy Chiń
czycy już nie m ają  stanow isk, któ* 
reby mogli utrzym ać, albo gdy gro
zi im  niebezpieczeństwo okrążenia 
Tem jednak odbieramy wrogowi 
szanse uzyskania decydującego zwy 
cięstwa i mnożyijiy jego  trudności, 
które w raz  z rosnącem  oddaleniem 
jego od wybrzeża, s ta ją  się coray 
w iększe“ .

N ajw iększą nadzie ję  przyw iązu
je  jednak au to rka lis tu  do moralne- 

1 go oporu Chińczyków:
„Bombardowanie Kantonu miał« 

naród zdem oralizować i doprowa
dzić do oderw an ia się  Kantończj* 
ków od rządu centralnego . P ra w  
dziwym zaś skutkiem tego bombar- 
dów ania stał się zdecydowany o  
pór przeciw  Japończykom . Prawi« 
w szyscy Chińczycy, którzy dziś » 
bronią w ręku w alczą , wstąpili do 
a rm ji dopiero po wybuchu wojny“,

T yle l is t  pan i Czang - Kai-Szek 
W św ie tle  jego  wywodów sytuacja 
na teren ie w o jny ch ińsk ie j i szan  
se Jap on j i na szybkie ukończenie 
„spaceru“ n ab ie ra ją  wyrazistości. 
L ist je s t  tem ciekawszy, że właśnie 
rozeszły s ię  pogłoski o nowych wa
runkach pokoju zaproponowanych 
przez Japon ję . W idać z niego w yra
źną odpowiedź: Niema pokoju z Ja- 
ponją.... Chiny walczyć będą do o- 
statka .... (ab)

zefihy po powrocie z E giptu. Pokój
. , . i u trzym any je s t  w  wojennym  sty lu .

Szczęście sprzyjało  Napoleonowi ( Dwa n iew ielk iej drew niane łóżka
z początku. Po zdobyciu M alty prze 
płynął w gęste j m gle obole eskadry 
N elsona i dotarł do A leksan d rji. Z 
tą  chw ilą jednak  zaczęły się niepo

w
form ie lu f a rm a tn ich ,, skromny, 
d rew n iany stół, k ilk a  zw yczajnych 
krzeseł.

To tu ta j, w tem otoczeniu, Bona-

rzysta jm y w ięc z tego, że pćpołu- t^ a n tk ę  Nelson w b itw ie  pod Abu 
- - - - . . .  k ir  rozbił flo tę francuską . Pozatem

dla wrogów' F ran c ji pracował 
czas, pracow ały strasz liw e  upały,

dnie je s t nieco m niej upalne i 
pójdźmy do pięknego ogrodu Tuil- 
le rie , w którym  niedawno otwarto 
w ystaw ę pam iątek z w ypraw y Na
poleona do Egiptu. W ystaw a ta  ma 
sw oją h isto rję , swoje podłoże poli-, . . . .  ^ 
tyczne. W edle pierwotnego planu j c ie 0 ' rancl 1 
miano ją  otworzyć przed p rzy jaz
dem nad Sekwanę an g ie lsk ie j p ary  zów 
kró lew sk iej. A le zorjentowa;io się, 
że mogłoby to w yg lądać jak  demon
s trac ja . W ięc przeczekano, aż go
ście z nad Tam izy opuszczą P aryż

wodzenia. M am ehicy rozpoczęli p a r ; p o k o n a w sz y  s ię  o nowej
tiwoinwû M n I а л n w h n w io  пл/1 Л nil.

zdradzie Józefiny , postanowił roz
stać się z n ią nazawsze, tu ta j raz 
jeszcze uległ je j  czarow i i przegrał

epidem je, n ieznane choroby. Bona
parte  oddał w reszcie komendę Kle- 
berowi i w  otoczeniu 500 ludzi u- 

akł do F ran c ji.
Na wystaiw ie je s t mnóstwo obra- 

Widrsć na nich Bonapartego, 
nrzepasanerro trójkolorową szarfą . 
Obok obrazów, wśród których są 
dwa płótna polskie pędzla Brodow-

domową bitwę...
Mimo upałów, mimo m artwego se 

zonu, liczba zw iedzających w ysta 
wę je s t  w cale pokaźna. Ma to swój 
sens głębszy: mimo panow ania 
Frontu Ludowego, który, naw iasem  
mówiąc, je s t  dziś raczej symbolem, 
dem okratyczny P aryż  ma głęboki 
sentym ent d la m onarchistycznych 
trad ycy j. W izyta p ary  an g ie lsk ie j, 
a raczej reak c ja  na n ią  ludności,skiego i Suchodolskiego (B ib ljo te 

i otwarto ją  przed kilkom a zaledw ie I ka Polska w Paryżu , o której w arto  j je s t pod tym  wzgledem bardzo zna- 
dniam i. |jeszcze będzie pomówić oddzielnie, i m ienna. (F r .)

Ein Volk, ein Rekb, 
ein Führer

na ptiilełiiadi z  papierosam i 
w  schroniskach sudeekkh
Na terenie wszystkich schronisk i 

stacyj turystycznych w Sudetach 
sprzedawane są obecnie papierosy i 
zapałki z nąklejonemi na pudełkach 
napisami: „Ein Volk, ein Reich, ein 
Führer“ („Jeden naród, iedno nań- 
stwo, jeden wódz“).

Atrafecia turystyczna
W e H t e i m a  —

grobowce przedfcisiofycziie
Na placu Weyhera w Wejherowie, 

który stanowi rynek miasta, pod
czas p jac  niwelacyjnych i brukar
skich, na nieznacznej stosunkowo 
głębokości pod zerwanym brukiem 
odkryto p r z e d h i s t o r y c z n y  grobowiec 
sk rz ynk ow y , który zawierał dwie do
skonale zachowane urny z popiołami 
rmarłych i drobne ozdoby koraltko- 
we.

Grób został wyeksploatowany przei 
kustosza muzeum morskiego w Gdy
ni dr. Jan inę Krajewską.

Przypuszczalnie grób zachowany 
zostanie na placu, jako swego rodza
ju osobliwość zabytkowa dla tu rf-  

j stów, zwiedzających Wejherowa,



PolsKa państwem urzędniczem
Deficytowa gosroäarfea w  przedsiębiorstwach peństaowycii

Na tem at gospodarki e ta ty 
stycznej w  Polsce napisano już  bar 
dzo w ie le . Etatyzm , uznany jako 
główna przyczyna słabego rozwoju 
gospodarczego Polski, m usi być a- 
takowany przez s fe ry  o rjen tu jące  
się w  sy tu ac ji i rozum iejące do
skonale niebezpieczeństwo płynące 
dla całego społeczeństwa ze strony 
kół b iurokratycznych , które d la bar 
dzo ciasno pojęitego egoizmu n ie 
W ahają się  narażać Państw o na naj 
poważniejsze stra ty .

P o m ija jąc  już  naw et fak t, jak  
pisze w czorajszy „I. K. C.“, że eta-

■ tyzm
„wolnych obyw ateli zam ienia w 

arm ję urzędników i robotników, bę
dących na utrzym an iu  państw a, a 
Więc zależną od b iu ro k rac ji!“,

w  swym całym okresie roz
woju, od m a jątku  w arto ści 968,6 
miljonów zł., dał on dotychczas pań 
stwu 81,6 m iljona złotych s t r a t !

L iczba ta , jako  usta lona przez ko
m isję badan ia przedsięb iorstw  pań
stwowych, n ie może być ju ż  kw est
ionowaną, natom iast n ie j©st ona o 
tyle dokładną, że tyczy się  jedyn ie  
Przedsiębiorstw  badanych prze? ko 
m isję, natom iast:

„Ogólny wkład państw a w raz z 
bankami i przedsięb iorstw am i pań- 
stwowemi w życie gospodarcze daje  
potwomą cy frę  14.982,3 m iljonów 
złotych, t. j .  15 m iljardów  złotych. 
To do>piero dałoby pojęcie 6 defi
cytowości gospodarki państwo
w e j!“.

Trudne s ię  dziw ić temu stanow i 
rzeczy je ś li  s ię  weźmie pod uwagę, 
że

„państwo w szystkiem  s ie  in tere
suje i wszystko chce produkować, 
zależnie od pomysłu takiego czy in 
nego re feren ta , czasem zas zależn ie 
od tego, czy potrzebne je s t  znale
zienie odpowiednio płatnej posady 
dla jak iego ś b. d yg n ita rz a“.

Obecnie
„państwo, jako  producent i prze

mysłowiec posiada w  sw ych rękach :
Stuprocentowo w szystk ie monopo 

le, pocztę, te leg ra f , rad jo  i komu
n ikację  lotniczą.

Stuprocentowo przemysł samo
chodowy, lotniczy, przem ysł soli 
Potasowej.

97 proc. żeg lug i m orskiej.
W lasach  zdołał etatyzm  opano

wać 47 proc. produkcji. Do tego do
chodzi jeszcze przemysł ta rtaczn y
17.5 proc. produkcji, dyktowy w
10.5 proc. produkcji, eksport drze
wa tartego  39 proc. i papierów ki 7 
Proc.

W hutn ictw ie przedsięb iorstw a 
Państwowe p artycyp u ją  w 55 proc., 
w kam ieniołomach w  32 proc., w 
k link ierstw ie  w 40 proc.

Eksport zbożowy zn a jd u je  się w 
31,8 proc. w  rękach państw ow ych“.

Dlaczego i d la kogo tworzy się 
W szystkie te przedsięb iorstw a ilu 
stru je  n a jlep ie j przytoczony przez 
„I. K. C.“ przykład, a m ianow icie, 
że według spraw ozdania przedsię
b iorstw a państwowego Żeglugi Pol 
skiej

„W 1928 r. było tam  zatrudn io 
nych 205 robotników i 22 urzędni
ków, a le  w 1937 ju ż  233 robotników 
i... 216 urzędników. Omal jeden u- 
rzędnik na jednego robotnika. B iu
ro k rac ja  w ięc osiągnęła n iesłycha
ny poziom !“.

Dzięki tego rodzaju gospodarce 
„posadowej“

„etatyzm  je s t  dosłownie kam ie
niem u szyi gospodarki narodowej. 
Deficytowość jaw n a i ukryw ana o- 
s iąg a  tu pełny tr iu m f!

Państw ow a gospodarka oparta na 
p rzyw ile jach , na monopolizacji, po
p ierana wszędzie i zawsze, naw et 
gdy n ie je s t deficytow ą, d a je  b ar
dzo nędzne zysk i, a jednocześnie 
Zabija konkurencję p ryw atn ą“.

Oto jeszcze dalsze przykłady „go
spodarki“ e ta ty s tyczn e j: ,

„P rzedsięb iorstw a państwowe, mi 
ftio ogromnych ułatw ień  np. w  ta 
kim dziale przemysłu chemicznego 

p rzy 37 proc. ogólnej cy fry  ka
p itału , obejm ują zaledw ie 15 proc. 
ogółu obrotu. W  te j sam ej gałęzi 
gospodarczej przedsięb iorstw a p ry
w atne przy 63 proc. kap itału  obej
m ują 85 proc. obrotu.

Nie pom agają w ięc an i p rzyw ile
je  podatkowe, an i kredytow e i inne 
formy przyw ilejów . A le je s t ich bar 
dzo w iele.

W edług badań kom isji, przedsię
b iorstw a w w ie lu  w ypadkach m e 
liczyły s ię  zbytnio z obowiązujące- 
toi przep!«ami nodatkow-emi Ш —

i to naw et za wskazówkam i władz 
skarbow ych ! W jednem  ty lko  przed 
sięb iorstw ie obliczono z tego ty tu 
łu ubytek d la Skarbu państw a na 
blisko 7 m iljonów zł., innych  na 1,5 
n iljo n a zł. itd .“.

„Koleje państwowe za karb id  za- 
Saciły 50 proc. ( ! )  ponad ( ! )  ofer- 
ę pryw atnego konkurenta.

Rentowność lasów  państwowych 
n a  już  sw o ją 'h is to r ję . A le h is to rja  
' ta rtakam i państwowem i je s t  tak  
charakterystyczną, że trzeba ją  
jrzytoczyć. Oto celem w ykazan ia 
entowności tartaków , la sy  pań

stwowe sprzedaw ały surow iec n ie- 
аж za ułamek cen rynkowych. Po 

obliczeniu przez kom isję w artości 
mrowca, 1,5 m ilionowy zysk zam ie- 
rił się w  1,5 m iljonową stra tę .

Nie lep ie j w yg ląd a  sp raw a Po l
sko-Brytyjskiego T ow arzystw a O- 
4rętowego, będącego w 91 proc. wła 
■mością państw a. Przedsiębiorstw o 
*o nabyło w 1928 r. cztery sta tk i za 
cenę 290.000 funtów saterlingów . 
O szacowania dokonał agen t, który 
oośredniczył w tranzakc jł. S ta tk i 
fe następn ie oszacował n ieza in te re 
sowany m akler n a  100.000 funtów 
=?zteHin?ów. Mało tego. Wkońcu o- 
kazało się , że sta tk i są  nieodpowie
dnie i !4>rzedanó je za 1.123.634,43 
zł., podczas, srdy kosztowały złotych 
9.254.262,17!!

Są to przykłady szczególnie j a 
skraw e. P rzytaczać je  można bez 
końca“.

W  tym samym numerze „I. K. C.“, 
znajdrują .się również ciekaw e dane, 
tyczące się a rm ji urzędniczej w 
A n g lji i w Polsce.

D owiadujem y się  w ięc, że
„według s ta ty s tyk i z  1 kw ietn ia 

1938 r... ogólna liczba urzędników 
b ryty jsk ich  w ynosiła 376.491. Ba. 
lecz z tego nrzypada aż 224.374 na 
pocztę, a  w ięc to, co u n as odpo 
w iada rrr^edsiebiorstwom państwo
wym. L iczba w ięc w łaściw ych  urzęd 
nrków ad m in istrac ji, sadow nictw a, 
obronv narodowei. sVarbowosci — 
wynosi zaledw ie 150.000.

Tych 150.600 ludzi rządzi olhrzy- 
miem państwem “.

C yfrv te  dowodzą, że
„W ielka B ry tan ja  ma o w ie le  

m niej uraędników , n iż my em ery
tów“,

których ilość wynosi obecnie 
przeszło 400 tys. osób i niebawem

Lisi c fo  ReduBfcßi

dojdzie do pół m iljona.
W tych  w aru n kach :
„ is tn ie je  u nas, jakb y  w yśc ig  mię 

dzy em eryturam i a  rad jem ! Kto 
p ierw szy dojdzie do m iljona — czy 
rad jo  do m iljona rad iosłuchaczy, 
czy państwo do m iljona em erytów ? 
Może będzie daw ać s ię  p rem je — 
jak ie ś  sam ochody i m otocykle co 
setnem u em erytow i“.

B iurokratyczna, c iężka i ego isty
czna m achina przygn io tła gospodar 
kę w  Polsce. Z naleźliśm y się  obec
n ie w  niew oli k a s ty  urzędniczej, 
k tóra u jąw szy  w swe ręce potężny 
ap ara t pań rowowy i dysponując 
w ielk iem i środkam i, n ie baczy ] 
na położenie ludności i je j  stan 
zarobkowania i s t a r a  się  objąć swe 
mi w pływ am i w szelk ie dziedziny 
życia, przedew szystkiem  gospodar
czego, dążąc do tego celu z całą 
bezwzględnością.

Omawiane spraw ozdanie komi
s j i  nasuw a w ie le  re f lek sy j. Słusz
n ie też a rtyku ł swój w „I. K. C.“ 
au to r p. dr. I. Kle kończy następn- 
jącem i słowam i:

„Etatyzm , dzięki p rzyw ilejom  mo 
nopolistycznym , nie pozw ala p ra 
cować in ic ja tyw ie  p ryw atn e j. N ikt 
bowiem n ie może konkurować z 
przedsiębiorstw em , które może de
ficytowo p raco w ać !!

E tatyzm  w ym aga w alk i bezwzglę
dnej w im ię interesów  państw a i 
społeczeństwa. K om isja również 
owracowała sposoby w alk i z tem 
7-łem, do czego jeszcze powrócim y. 
W alkę te nrusi się  prow adzić zde
cydow anie i szybko“.

U rzędnik w  Polsce musi w rócić 
do w łaściw ej ro li. In teres gospo
darczy państw a m usi górować nad 
interesem  dygn itarza , poszuku jące
go in tra tn e j posady, a  deficyto 
w a „przedsiębiorczość“ b iu ro k ra ty
czna m usi zostać ukrócona.

W alka z etatyzm em , będzie n ie 
w ątp liw ie  ciężka i trudna, lecz bez 
względu na to na leży  ją  przeprow a
dzić i to w  m ożliw ie najb liższym  
czasie, by um ożliw ić w łaśc iw y roz
wój gospodarczy państw u i dobro
byt jego obywatelom.

S . M. .

O trzym ujem y l is t  nastęipujący :
„W ielce Szanowny Pan ie Redak

torze !
W im ię p raw dy proszę P an a Re

daktora o um ieszczenie w  swem po- 
czytnem piśm ie następu jącego  mo
jego o św iadczen ia :

Szereg pism polskich podał n ie
prawdziwe zupełnie inform acje , j a 
kobym był pertraktow ał z g rupą 
kap ita lis tó w  zagran icznych  w sipra
w ie sprzedaży udziałów w „Robu- 
_ _ .l l  rze .

Pozatem tw ierdzono w p rasie , j a 
kobym był prowadził jak ie ś  rokowa 
n ia  z niem ieckim  przemysłowcem 
F lick iem  co do oddania W spólnoty 
Interesów  pod w pływ y obce.

W iadomości te s ą  całkowicie w ys 
sane z palca , a  jeże li idzie o rze
kome rokow ania z p. F lick iem  — 
śm ieszne. Poniew aż lansow ane — 
nie wiem przez kogo i w jak im  ce
lu — fałsze godzą w  mą cześć oby

w ate lską , oświadczam nin iejszem  
publicznie, że w innych rozsiew an ia 
w przyszłości tych w iadom ości po
ciągnę do odpowiedzialności sądo
w ej.

Zechce Pan R edaktor p rzy jąć  w y 
razy prawdziwego szacunku i powa 
żan ia .

(— ) A lfred  F a lte r“.

Przyrost wkładów 
oszczędnościowych

w  P. K. 0 w lipcu b. r.
W lipcu b. r. przyrost wkładów o- 

szczędnościowych P. K. O. wyniósł 
15,3 miljonów złotych.
Liczba książeczek oszczędnościowych 
zwiększyła się w lipcu o 53.748 i na 
koniec m iesiąca wynosiła ogółem 
3.240.871, a  w ięc obecnie już  co dzie
s ią ty  m ieszkaniec Polski posiada 
książeczkę P. K. O.

Newe możliwości eksportowe
d la  polskiego zboża

W  ostatnich dniach wpłynęły od 
j eksporterów polskich na rynk i an 
gielsk i, b e lg ijsk i, duński i hołender-

■ ski o ferty na dostawę zboża. Równo- 
' cześnie Polskie B iuro Eksportu Zbo-
■ ża w  Gdańsku otrzymało zapytania
i z rynków skandynawskich oraz ze
S zw ajcarji w spraw ie importu pol
skiego zboża do tych krajów .

F ak ty  powyższe zda ją  się św iad
czyć, że po chwilowych trudnościach, 
spowodowanych nadm iarem  starego 
zboża sowieckiego i litew skiego na 
najlepszych rynkach odbiorczych, 
eksport polskiego zboża rozpocznie 
się w najbliższych dniach, podlega
ją c  z b iegiem  czasu stopniowemu roz 
wojowi.

Prezes organizacyl rolniczych u p. wicepremiera
, W  dn. 5 b. m. w iceprem jer Kwiat- 
■ kowski przyjął prezesa Związku Izb 
i O rganizacyj Rolniczych, posła Sob
czyka, który poinformował w icepre- 

I  m jera o obecnej sy tu ac ji na rynku 
zbożowym.

W iceprem jer przyjął życzliw ie u- 
wagi prezesa Sobczyka do wiadomo
ści i dał w yraz optym istycznej opi- 
n ji co do dalszego rozwoju stosun
ków na rynku zbożowym.

Kongres techników

Zjazd gospodarczy w Nowym Sącza

Naczelna O rganizacja Stowarzy-
I szeń Techników R. P. zwołuje w dn. 
111— 13 listopada b. r. w W arszaw ie 
P ierw szy Ogólnopolski Kongres 
Techników.

Celem Kongresu jee t naśw ietlen ie 
roli fachowców technicznych w ak ty  
w izacji życia gospodarczego k ra ju

w oparciu o samorząd techniczny 
grupu jący na jednolitych zasadach 
m ajstrów  techn., techników i inży
nierów.

W kongresie mogą wziąć udział 
w szyscy technicy, którzy zgłoszą 
swoje uczestnictwo.

W ramach tegorocznego Zjazdu 
Górskiego w Nowym Sączu Związek 
Ziem Górskich organizuje Zjazd Go
spodarczy, w którym  wezmą udział 
przedstawiciele sfe r rządowych, in- 
stytucy j i organizacyj gospodar
czych, społecznych, kulturalno-oświa 
towych i związków letniskowo-uzdro 
wiskowycb. Zadaniem Zjazdu je s t  
ra poznanie się z stanem obecnym go 
spodarki i ku ltu ry  w Karpatach o- 
raz na podstawie znajomości stanu 
obecnego wypracowanie wytycznych

do planu rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego ziem górskich.

Opracowany w tezach program 
rozwoju gospodarczego j ku ltura lne
go K arpat zostanie przedstawiony 
Radzie Naczelnej Zw. Z. G., która po 
zatw ierdzeniu przekaże go do rea li
zacji Zarządowi Głównemu Związku 
Ziem Górskich w całkowitem skoor
dynowaniu akcji rea lizacyjnej z wy- 
tycznemi gospodarki ogółno-pań- 
stwowej.

Zapasy litewskiego i sowieckiego żyta wyczerpują sią
Nowe m ożliwości d la  Polski

Ja k  się dowiadujemy z m iarodaj
nego źródła, s y t v n c j a  na  r y n k a ch  za
g r a n i c z n y ch  p o lep sz a  s i ę  o t y l e ,  że 
z w ięk sz a ją  s i ę  -m oż liw ośc i p r z y s tą 
p i e n i e  d o  ek sp o r tu  n a s z e g o  zboża, 
s z cz e g ó ln ie  ż y ta  i j ę c z m i e n ia  z n o 
w y c h  z b io r ów .

Mianowicie najbardziej chłonne 
rynk i północne, zawalone do ostat
nich dni starem  zbożem sowieckiem
i częściowo litewskiem , skonsumowa 
ły już  te zapasy i zaczną się powoli

oglądać za nowem zbożem, k ieru jąc  
swoje zainteresow anie przedewszy
stkiem  na Polskę.

W raz z powiększeniem popytu na 
polskie zboże na rynkach zagran icz
nych wzrośnie oczywiście jego  kal
ku lacja wywozowa. Jeszcze z począt
kiem bieżącego tygodnia ceny, ofero 
wane przez zagranicę, były tak n i
skie, że eksport poprostu nie opłaca! 
się.

®  Ssńcu sierpnia zostanie podpisany
ansielskts-ameryksärti traktat handlowy

Dzienniki angielsk ie donoszą, że 
szanse szybkiego załatw ienia będą
cego w toku rokowań od szeregu m it 
sięcy angielsko-am erykańskiego trak 
tatu  handlowego ostatnio bardzt 
wzrosły. W spraw ie eksportu amery 
kańskiego do W. B ry tan ji szynek, 
smalcu i pończoch jedwabnych, co 
stanowiło poważną trudność przed 
dwoma tygodniam i, znaleziono obec
nie w yjście kompromisowe.

P rasa  londyńska uważa za możli
we, że nowy trak ta t handlowy będzie 

gotów do podpisu ju ż  na koniec s ie r

pnia. W związku z widokami sf in a 
lizowania rokowań handlowych oraz 
w związku z pobytem Morgenthaua 
w Europie, w C ity londyńskiej k ra 
tą  uporczywe pogłoski o przygotowa 
niach do ustabilizowania dolara w 
stosunku do franka i funta szterlin- 
ga. W C ity tw ierdzą, że jednem z u- 
stępstw am erykańskich w zamian za 
korzyści, udzielone Stanom Zjedno
czonym w dziedzinie ich eksportu 
będzie ustabilizowanie dolara na 
wyższym poziomie — 4,50 do 4,86 
dolara za fun ta  szterlinga

Fuzja trzech banków wiedeńskich
Ostatnio zostały zakończone roko

w ania w spraw ie połączenia Mercur- 
bank z Zentral Europäische Län
derbank oraz f i l ją  w iedeńską Zivno- 
stenska Banka.

W  w yniku tych rokowań Mercur- 
bank przejm uje in teresy  dwóch po
zostałych wymienionych instytucyj 
bankowych, pod nową nazwą „Län
derbank“ . Kapitał te j nowej in sty 
tucji finansowej ma w ynieść 20 m i
ljonów m arek. W arto zaznaczyć, że

Delegatura Zw . Izb 
Przem. Handl.

w Nowym Jo rk u
W związku z pracam i nad inten

sy f ik ac ją  wywozu z Polski do S ta 
nów Zjednoczonych została utworzo
na delegatura związku izb przemy
słowo-handlowych w Nowym Jorku, 
której kierownictwo objął Henryk 
Taubenfeld, dotychczasowy kierow
nik wydziału handlu zagranicznego 
izby przemysłowo-handlowej w  W ar
szawie. Kierownictwo wydziału han
dlu zagranicznego izby objął w icedy
rektor dr. Andrzej M archwiński.

Wzrasta wywóz gęsi
W roku bież., według przew idy

wań kół ro ln iczych będziemy w 
stan ie  w yw ieźć zagran icę  m iljon 
sto ty s ięcy  sztuk gęsi. W tych też 
rozm iarach został ustalony kon
tyngen t eksportowy.

Kontrolę nad zakupam i wywozo- 
wemi powierzono lokalnym  Izbom 
Rolniczym i organ izacjom  tereno
wym. Celem u ła tw ien ia  kontroli, 
zakup gęs i będzie się  odbywał na 
spec jalnych  spędach d la producen
tów, które m ają  organizow ać po
w iatow e kółka rolnicze.

banki te należSły do najstarszych  
instytucyj finansowych dawnej mo
narch j i austro -w ęgiersk iej.

Kongres K.K.O. we Lwowie
W pierw szej połowie w rześnia od

będzie się we Lwowie ogólnopolski 
kongres komunalnych kas oszczęd
ności.

Na kongresie tym omówione będą 
przedewszystkiem aktualne zagadnie 
n ia z dziedziny kap ita lizacji oraz f i 
nansowania przez kasy stanu śred
niego i rolnictwa.

Gfslda zbożow i
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo»- 

towo - towarowej w W arszaw ie ogól- 
obrót wyniósł 476 t., w tem żyta 36 
1147 ton. Notowano za 100 kg. p aryte t 
wagon W arszaw a, w handlu burtowym, 
ładunkach wagonowych: pszenica jed 
nolita nowa 22 — 22, żyto I-szy stand.
14.25 — 14.75, jęczm ień nowy I-szy 
stand. 15.25 — 17.75, Il-g i s.tand. 17 —
17.25, III-ci stand. 16.75 — 17, owie* 
I-szy etand. 20.50 — 21, Il-gi etand.
18.50 — 19, nowy I-ezy stand. 15 — 16, 
mąka pezenna w yciągow a 40 — 42, gat. 
I-szy 37 — 39, gat. I—A 35 — 36JO, 
gał. Il-gi 29 — 30, ga,t. II — A 24—25, 
gait. III-ci 19 — 21, m ąka żytnia gat. 
I-szy do 50 proc. 26 — 27, gat. I-szy de. 
65 proc. 23.50 — 24.50 razowa 95 proc. 
17 — 18, gat. Il-gi 50 proc. i 65 pro.
14.50 — 15.50, ziem niaczane superior 
31 — 32, otręby pszenne grube 11.75—
12.25, średnie 10.75 — 11.25, m iałkie
9.75 — 10.25, żytn ie 9.25 — 10.75, rze- 
p i  zimowy z workiem 45 — 46, rzepak 
zimowy z workiem 44 — 45, m akuchy 
ln iane 21 — 21.50, rzepakow e 12.75 —
13.25, słonecznikowe 16.50 — t7 śrut 
sojowy 27.25, — 28.75, słoma żytnia p r i  
eowana 4.50 — 5, słoma żytn ia w  snop
kach 5 — 5.50, siano prasowame nowe 
gat. I-eay 7 — 7.50, siaaio prasowane 
gat. Il-gi 5,50 — 6, koniczyna b iała se
rowa z wołkiem  160 — 180,

Zapisujcie się do L O P P



Ostatni roR szpetoty
Л1й& рож пату Placu Teatralnego

N ieregu larne skw ery, otoczone 
ie lkznem i sztachetkam i, tu  i tam  — 
drew niane budki, do najrozm ait
szych służące celów, a  nad tem 
w szystkiem  p atro n u jący Ratusz, 
brudny i odrapany.

Taki obraz p rzedstaw ia d z is ia j 
p l. T eatra ln y .

P lace sto licy  jakoś wogóle nie 
cieszą s ię  w ie lk iem i względam i na
szych władz m iejsk ich .

P lac  M arszałka P iłsudskiego 
przez długie la ta  przypominał nam 
egzotyzm pustynny, pl. Trzech R rzy 
i y  doniedawna — ta rg  małomia
steczkowy, a  p lac N arutow icza do
tąd , przez w iększą część roku — 
błota p ińskie.

Byłoby pożądane, ie b y  reprezen
tacy jn e  p lace W arszaw y inne budzi
ły sko jarzen ia.

Z resz tą  plj.ców sto licy  nie je s t 
lep ie j, a  może naw et gorzej jeszcze. 
W ystarczy przypomnieć sobie w y
g ląd  p lacu Grzybowskiego, pl. M i
rowskiego, a  choćby w  ładn ie jszej 
części m iasta  — pl. M ałachowskie
go, żeby stw ierdz ić z przykrością, 
że sto lica  n ie ma an i jednego s ta 
ran n ie  rozplanowanego i porządnie 
utrzym anego p lacu . A przecież p lą 
ce w  p ierw szym  rzędzie stanow ią 
o urodzie m iasta.

Aż dziw bierze, że pl. T eatra ln y  
który powinien być spec ja ln ie  b li
ski sercu władz m iejskich  — trak 
towany je s t  tak  po macoszemu.

R egu lac ja  pl. T eatra lnego  to 
zresztą sp raw a n ietylko  n a tu ry  e- 
stetycznej. K om unikacja na pj. Tea 
tralriym  przedstaw ia w  te j chw ili 
obraz tak  zaw iły i bezładny, że 
w szyscy chyba m ieszkańcy W arsza
w y w zdychają do jego  uproszczenia. 
Niepotrzebne objazdy, skompliko
w ane esy flo resy  jezdn i są udręką 
zarówno d la kierowców aut, ja k  d la 
pieszych.

K iedy będzie lep ie j?  Podobno już 
niedługo, podobno już  w przyszłym 
roku, ja k  zapew n ia ją  nas czynniki 
m iarodajne. P lan  re g u lacy jn y  pl. 
T eatra lnego  je s t  już  opracowany. 
Gdybyśmy byli pesym istam i —  to 
m oglibyśm y powiedzieć, że p lan y 
regu lacy jn e  i innych placów  są ju ż  
dość dawno naw et opracowane.

A le bądźmy optym istam i, spójrz
m y na plan i w ierzm y, że już  na
stępnego la ta  będzie to p lan  rzeczy
w istego p lacu  a  n ie  p iękny projelst, 
„przyszłościowy“.

W ięc przedew raystkiem  szpetne 
skwepy o przypadkowej form ie zni
kły z powierzchni placu. Pozatem 
przed Teatrem  W ielkim  w idzim y ro
dzaj forum, pokrytego brukiem  wzo 
rzystym . Na tę część p lacu pojazdy 
będą mogły w jeżdżać dopiero przed 
samem przedstaw ieniem  te a tra l-  
nem. To foruim u ję te  je s t  pasm am i 
zielen i, na których sto ją  pom niki: 
Bogusławskiego i Moniuszki (to 
sp raw a dalszej przyszłości).

Rozważana je s t  też możliwość wy 
korzystan ia różnicy poziomów pl.

dowla Corraziego, jedna z naj
bardziej reprezentacyjnych dla ar
chitektury klasycystycznej w stoli
cy — bardzoby na tem zyskała.

Gmach Ratusza, który w najbliż
szym czasie ma być odnowiony — z 
czasem zostanie gruntownie przebu
dowany ze względu na swoją asy- 
metryczność w stosunku do osi 
placu.

Jeśli chodzi o komunikację, to 
plan regulacyjny przewiduje znacz
ne je j uproszczenie. Ruch kołowy 
będzie odbywał się wzdłuż Ratu

sza, tak  jak  b iegną szyny tram w ajo 
we.

Przed kościołem dopiero rozw i
dlać się  będzie w k ierunku B ie lań 
sk ie j i Senato rsk ie j i w  kierunku 
W ierzbowej. Zbyteczne objazdy, 
które wprowadzono przed k ilku  la ty  
zostaną skasowane.

T eraz ju ż  tylko życzyć sobie nale
ży, aby to piękne rozw iązan ie p la 
cu oglądać było można n ietylko w 
p lan ie, a le  w  rzeczyw istych  w ym ia
rach  przestrzennych.

h a . jot.

KodeRs Honorowy
T. Zam oyskiego i E. K rzem ien ieck iego

Z ałatw ian ie t. zw. zatargów  ho 
norowych, to znaczy tak ich , które 
nie k w a lif ik u ją  s ię  przed sądy, a 
które bezwarunkowo jakoś rozstrzy 
gn ięte być muszą, ,było oddawna 
problemem, nad którym  zastan aw ia  
ło się  w ie lu  w raż liw ych  na sp raw y 
honoru Łudzi. Na n iep isanem  p ra
wie zwyczajowem oparte zasady po 
stępow ania w tak ich  wypadkach 
w ym agały »kodyfikow ania, tem bar 
dziej, że na ziem iach polskich  w  o- 
kresie zaborów, stosow ane były róż 
ne tego rodzaju „kodeksy“ obce. W 
tych w arunkach pow stały polskie 
„kodeksy honorowe“, p isane przez 
kilku autorów.

Przez w ie le  la t b. popularnym  
był osławiony Boziewicz, zbiór prze 
pifiów auto ra tego nazw iska. Zbiór 
ten jednak  był dziełem  dalekiem  od

PO

Nasi lekkoatleci jadą do Oslo
p o  n o w e  sukcesy

Ekspansja polskiej atletyki zata
cza coraz szersze kręgi. W spaniałe 
wyniki naszych asów lekkoatletycz
nych sprawiają że coraz więcej 
państw pragnie nawiązać z nami 
kontakt, że coraz większy budzimy 
szacunek nawet wśród . najsilniej
szych potęg europejskich.

W yrazem  tego są mecze naszych 
lekkoatletów  z coraz groźn ie jszy
mi przeciw nikam i. Od zeszłego ro
ku d atu ją  się  »potkan ia z Niemca
mi, którzy jednak jeszcze zdecydo
w an ie nad nami gó ru ją . W bieżą
cym sezonie grono naszych przeciw  
ników pow iększyliśm y o nowe dwa 
państw a, i to niepośledn e m iejsce 
za jm u jące w lekkoatletyce europej- 

[ sk ie j. S ą  to F ran c ja  i N orwegja. Z 
F ran c ją  w ygra liśm y w  W arszaw ie 

I  w bardzo wysokim stosunku. 7  Nor- 
I w eg ją  w alczyć będą nasi lekkoatle

ci w Oslo w dniach 8 i 9 sierpn ia, 
a w ięc w nadchodzący poniedzia
łek i wtorek.

1 W yniku tego spotkan ia oczeku
jem y z dużem zainteresow aniem . 
Norwegowie reprezentują bardzo 
wysoki poziom, coprąwda nie te j 
m iary  co inne państw a skandynaw 
skie, ja k  Szw ecja  i F in lan d ja , ale 
niemniej lepszy od naszego. Mo
że nie mają oni tylu asów indywi
dualnych, co my, jednak swoją wy
równaną klasą górują nad nami 
bezsprzecznie. Dysponują oni bez 
porównania w iększą ilo śc ią  do
brych zawodników w każdej kon
kurencji. P rzeciętna dziesięciu wy- 

I ników je s t  znacznie w yższa od na
szej.

( N awet indyw idualne w yniki są w 
w ielu  w ypadkach lepsze od na
szych. W dysku i skoku wzwyż bę- 

i dą bezkonkurencyjni. Wyniki 51,5

mtr. dyskobola Scorlie i 1,92 mtr. 
skoczka Stai są dla n as n ie do po
bicia. Znakomite rezu lta ty  osiągnę
li również Norwegowie i w innych 
konkurencjach. Nie są to w p raw 
dzie w yn ik i tegoroczne, a le  z ub ie
głego sezonu, jednak tak doskona
łe, że nié można ich pominąć m il- 
czfcirvient Najüeyiiejl śwtiadczą one 
ó s ile  naszych przeciwników. W 
skoku w dal B erg osiągnął impo
nu jącą odległość 7,53 m„ a Strom 
7,46, w skoku w wyż H alvorsen 
197, na 1600 m. Lehne 3:53,2, w 
tyczce Bo!'! 4 m.

Czy wobec tak  wysokiego pozio
mu lekkoatletyk i norw eskiej można 
myśleć o zw ycięstw ie w Orclo? 
W szystko raczej przem aw ia za Nor
wegam i, którzy pokonali ostatnio 
silnych Anglików. Daleka podróż 
na północ odbije się napewno na 
kondycji naszych reprezentantów . 
Mimo wszystko liczvmv, że tac*? za 
wodnicy jak Noji, Kusociński, Gąs
sowski, Morończyk, Sznajder, Gie- 
rutto i Zasłona są lepsi od Norwe- 
gów. Ich zwycięstwa nie powinny 
podlegać wątpliwości.

Naogół należy oczekiwać w yrów 
nanych i zaciętych w alk  niem al we 
w szystkich  konkurencjach. Jedne 
p rzechylać będą Zwycięstwo na na
szą stronę, inne ną korzyść Nor
wegów. Norwegowie niedawno roz
poczęli sezon, u nas trw a on już 
nieco dłużej. Po lacy popraw iają 
swoje w yn ik i p raw ie z każdym sta r  
tem. R eprezentacją , k tóra będzie 
bronić naszych hrsrw, będzie w y
jątkow o s iln a . Tylu  znakomitych 
zawodników w swoich szeregach 
jeszcze n igdy n ie Ijpzyła.

Na czoło w ysuw a się tandem 
świetnych długodystansowców No-

doakonałości, raz ił w ie lu  niedocią
gn ięciam i, n ie jasnościam i stylisty- 
cznemi i przez to budził w ie le  za
strzeżeń i w ątp liw ości. Odebrał Be 
ziewiczowi monopol kodeks honoru 
w y Tadeusza Zamoyskiego i  Eugen- 
ju sza  K rzem ienieckiego, przemy
ś lan y  i opracowany nader starań- W dalszym 
nie. _ jjfcczna i ciej

Tak je s t  do te j pory. Kodeka Z»k°wanem. h 
moyskiego i K rzem ienieckiego nH^oeność do 
zasłużoną opin ję poważnie opraco- <Wwe i poi
wanego dzieła tego rodząjoi. Miart«____
jego popularności je s t  faJct noweg* 
w ydania te j książk i, które właśni* 
ukazało s ię  na rynkach księga? , v
skich (W yd. M. A rcta, W arszaw a) T

Niema w niem zmian isto tnyd  |eatr Wie] 
(i to je s t  m iara  w artości poprzek Teałr Nar с 
n iej p ra c y ), n iektóre tyłko przepi- teatr Pols: 
sy uczyniono bardziej przejj-zystfi- Teatr Letn

2 przede
Czy wogóle tak ie  „kodeksy“ ma- Teatr Mah 

ją  rac ję  b y tu ? Można usłyszeć za- Teatr Now; 
rzut, że są  one pomocne do utrzy- Teatr Aten 
m ywania anachronizm u, d a tu jące  Teatr Mali« 
go s ię  z  czasów średniow iecza i2 przedstawić 
zwalczanego przez prawo — o ile Teatr Kam. 
chodzi o p rzep isy pojedynkowe. Ni«»*", 
mniej jednak, wbrew  w szelkim  teo- h«t»tnł u ,  
retycznym  rozumowaniom, faktert тГА' п „ 
je st, że pojedynki is tn ie ją  i że 
w ają  tak ie  sy tu ac je  życiowe, w 
rych naw et najzagorzals i anty- TW w i l i  
dueljanci me zn a jd u ją  innego wyj* 
śc ia . N atom iast w yraźn ie w  ostat- 
nich czasach zaznaczył się silny t l , 8Л5: 
prąd wVkierunku zw alczan ia  t. zw-/**1* '  Q» 
pojedynkomanji, k tóra je s t  n iew ą i',‘e,n:aóska. ь 
p liw ie objawem i śmietsznym i p o tf W y 
plenia godnym (bardzo wyraźni* Dolina Szw 
zaznacza to stanowisko w  te j kw e-'^ y  muzyki 
s t ji również kodeks Zamoyskiego id° 23.30. 
K rzem ienieckiego). Pojedynek jrf**— 
ostatecznością w  zatargu  honoro-'HFoRMACJl 
wy.m i w  grę  wchodzi dopiero wów- n , .  ,  
czas. gdy niem a ju ż  żadnej irmeJ*- 
możliwości załatw ien ia spraw y.

Być może, gdyby is tn iała  napraw 
dę i działała skuteczn ie i zawsze 
słusznie t. zw. oDinja, kw alifiku ją -, Adria- w  
ca lub d yskw alif iku jąca  jednostkę Atl«*nłir. < 
za czyny niehonorowe z całą kon- Hattvù. м 
sekwencją, może ona potrafiłaby Æ  
usnąć zjaw isko pojedynku. CaS™. P

Jednakże fakt, że w k ra jach , *  Г ^ ° ! "Pl 
których owa opwija posiada bardzo p Josseu{?: . 
wysoki autorytet, (pojedynków швЛгкагУ5 "Dt?  
zdołano całkowicie wyelim inować, I, “onater . 
staw ia  w w ąip liw ość i tę nadzieję- EKte: „Zak 

Nie rozstrzygn ie zaś pewnych w yl,*c pajii Chi 
soce drażliw ych spraw  sąd, bo są Europa: „Pi 
spraw y, których n ikt przed sądem : Filharmonia 
nie wytoczy. I których w ygran ie Hollywood: 
przed sądem nie p rzyn iesie  zadość- Helios: „N 
uczynienia. ĥ /alka z eob

Malum necessarm m . Tak niewąt- ln-perial: S 
Wiwie należy traktow ać pojedynki Italia: „Zaul 
i d latego za w szelką cenę trzeba [Kino parafji 
dążyć, aby p rzynajm n ie j było ich | Majestic: J  
jakna jm n ie j. : Mewa: „L<

Kodeks honorowy oczyw iście po- p*alony pon 
daje tylko w  pew nej części zasady ..Miejskie: 
postępowania w takich  w ypadkach, r>chorow»ki"

mm Г y.

w

j i  i Kusociński. Obaj powinni za-i 
ją ć  pierw sze m iejsca w biegu na 
5 km., mimo że Norweg R assdah l 
leg itym u je  się  lepszym od nich w y
nikiem . W alka n iew ątp liw ie  roz
strzygn ię ta  zostanie na fin iszu .

In teresu jąco  zapow iada się  rów
nież w ystęp Gąssowskiego na 400 
i 800 m tr. W pierw szym  biegu prze 
ciw nik Polaka, E idsloe ma ju ż  za 
sobą w span iały w yn ik  47,1, jednak 
Gąssowski sta le  zysku je na szybko
ści i nie je s t  wykluczone, że zwy
cięży. Na 800 mtr. obok niego w a l
czyć będzie K ucharski, który może 
nareszcie swojem i w yn ikam i zno
wu przypomni o sobie. Dobry Nor
w eg Hoel powinien przegrać z Gąs
sowskim, z K ucharskim  tylko w w y
padku jego  dobrej formy.

Dużp emocyj powinna dostar
czyć głównie w a lka  1500 m tr., w 
którym  Stan iszew sk i spodka się  ze 
znakomitym pogromcą W ęgra Sza- 
bo, Lehne. Norweg m iał już  lepszo 
w yn ik i od Polaka, to też rezu lta t 
biegu je s t  w ie lką  niewiadom ą!

W  sprin tach  na 100 i 200 mtr. 
powinien trium fow ać Zasłona, w 
tyczce Morończyk i Sznajder, w ku 
li Gierutto, można jeszcze spodzie
wać się  zw ycięstw a Marynowskie- 
go na 10 kim.

We w szystk ich  n iem al konkuren
cjach p rzew aga k tórejko lw iek stro 
ny będzie m inim alna. O zwycięst
wie decydować będą zapewne ułam 
ki m ilim etrów  czy sekund. Mimo
niezaprzeczonej wyższości Norwe- p rze jrzysty , ja sn y  i p rosty i dîate* >tK̂à dni w 
gów, nieznaczne zwycięstwo na- s o  kodeks ten je s t  p racą  prawdzi* ,Raj: „Dla ci

Pozatem, w ogrom nej przewadze , №°wa Tomb 
sw ej treśc i, za jm u je  s ię  regulow a- SLekko^uch' 
niem zatargów  w inny sposób. U Palladium: , 
Zamoyskiego i Krzem ienieckiego Pan* Pierws 
podane to je s t  w  sposób nade# Petit Triai

szych barw . je s t  zupełnie możliwe, w artościow ą
Oda i porażka n iew ie lka z tak  silnem  ^ Ä r i f u S S S ? -

państwem
w stydu.

nie p rzyn iesie nam 
B. K.

W ostatnich dniach 1870 roku Kon- 
serwatorjum  w Neapolu zwróciło się 
do Verdiego z propozycją, by objął

T eatralnego (R atusz e t o ï n S ^  „ »  ! t S Ü t t  d y r e k to r a t e j  uczelni. 
T eatr W ielk i) i dodania przed gma- Г  i  «tycznia 1871 r. odpowie

1 dział na tę propozycję listem , w któ-

Ж& śwBata тижщВ̂й

P rze d  I 2S Ы у :  G iuseppe V e rd i
W  л о +  л  W A  S m /.L 1 Л г т Л __ i __  ч т . . .  « « . .  -

chem teatru  k ilku  stopni. N iew ąt
p liw ie piękna, monum entalna bu rym odmowę swą uzasadnia tem, że 

„jeżeli jeszcze od czasu do czasu ma 
mieć możność dokonania ja k ie jś  pra 
cy, to musi być wolny od wszelkich 
innych zajęć“. A dalej p isze: „...Gdy
by nie to, to jakże bardzo byłbym 
dumny objąć stanowisko, które za j
mowali A. S carlatti, jako  założyciel 
szkoły, a potem tacy, ja k  Durante i 
Leo. ...Starałbym  się, jed n ą nogą, 
jeś li się tak w yrazić wolno, tkw ić w 
przeszłości, a  drugą w teraźniejszo
ści i w przyszłości, bo mnie „muzyka 
przyszłości" nie przestrasza. Powie
działbym też młodym uczniom : 
..Ćwiczcie się bezustannie w sztuce 
fug i, w ytrw ale, aż do pełnego nasy
cenia się, dopóki wasza ręka nie sta
nie się zupełnie samodzielna i tak 
mocna, byście y iogli nuty naginać 
według swojej woli. W ten sposób 
nauczycie się pewną ręką kompono- 

( wać, dobrze głosy prowadzić i bez

sztuczek modulować. ...Chodźcie ma- prawdziw'ego krezusa inw encji mu- 
lo na przedstaw ienia nowoczesnych zycznej, ten nie może w yjść z podzi- 
oper i nie dajcie się oczarowywać j wu wobec fenomenalnej wręcz lin ji 
licznemi harmonicznemi i instrumen j rozwoju tego muzyka, którego naj- 
talnemi pięknościami, a  także zntniej j bardziej charakterystyczną cechą
szonemi septymowemi akordam i...“ 
Po te j nauce, z którą musiałoby być 
połączone rozległe literack ie w y
kształcenie, powiedziałbym wreszcie 
uczniom: „A teraz połóżcie rękę na 
sercu, piszcie a — przyjm ując w  za
łożeniu artystyczne uzdolnienie — 
będziecie kompozytorami“... „Błędy 
i licencje w kontrapunkcie są dozwo 
lone, czasem nawet piękne w teatrze, 
ale nie w K onserwatorium“. L ist 
kończy się najbardziej charak tery
stycznym w ykrzykn ik iem : „Tornate

było właśnie to, że zawsze i w każ 
dem swem dziele był przedewszyst
kiem muzykiem w każdym calu. I 
właśnie dlatego, że był muzykiem 
par excellence, intensyw nie musiał 
przeżywać to, co w ciągu pół wieku 
zgórą jego twórczości sam a muzyka 
europejska przeżyła. W przyszłym 
roku minie 100 la t od prem jery 
p ierwszej jego  opery „Oberto, conte 
di San Bonifacio“, napisanej jeszcze 
w yraźnie w  duchu Bellin iege i Do- 
nizettiego, ówczesnych koryfeuszów

all anticcr e sara  un progresso“ , — i muzyki dram atycznej, ale ju ż  w 3 la- 
„nawróćcie do dawnego, a  w tem bę- ta później w ystępuje z dziełem, któ-
dzie postęp 

H istoryczny ten dokument można 
poniekąd uważać za muzyczne i a r 
tystyczne credo Verdiego, który p i
sał swe arcydzieła zaiste „z ręką na 
sercu“, idąc za szczerem natchnie- 
niem, wolnem od wszelkich teoryj i 
doktryn. Ktokolwiek zapoznał sie л-* '"  że z 
nieco bliżej z całą twórczością te^o , 9 ut;zym uj

zapowiadane
„ ------  ---------  o postęipowa-

mu honorowem. Być może, że przy- 
, czyni się to do u łatw ien ia  roz- 
I strz yg an ia  tak ich  so raw . Póki tego 
i niema, d z ia ła ją  kodeksy pryw atne. 
I Wśród nich kodeks Zamoyskiego i 
I K rzem ienieckiego za jm u je pierw« 
i sze m iejsce.
j Na końcu tego kodeksu zam iesz- 
j czono podstawowe wiadom ości o 

oficerskich  sądach  honorowych
(g)

bez przerwy niem al, a  w  ostatnich 
kilku latach wznowiono z prawdzi- 
wem powodzeniem k ilka daw niej
szych, ja k  „L uisa M iller“, ,.Simone 
Boccanegra“, „Don Carlos“ i „Na- 
bucco“. A powodzenie tych oper je s t  
zupełnie niezależne od szerokości czy 
długości geograficznej, bo opery te 
ży ją  swem nieśm iertelnem  pięknem, 
niepospolitem napięciem genjuezu i 
tem, co się dziś zwykło nazywać bez
pośredniością. Zapewne, do powodze
n ia tego niemało przyczyn iają się 
przeważnie doskonałe scenicznie l i 
bretta, ale n iew ątp liw ie istotnym 
magnesem je s t  tu jednak muzyka, 
zawsze doskonała w  treści i form ie.

Gwiazda Verdiego n ie doszła do 
zenitu i z pewnością nieprędko doA 
dojdzie, podczas gdy gw iazda o n ie
całe pół roku starszego od niego 
W agnera trac i coraz w yraźn iej swój

^żony Robin 
R ialto : „Roz 
Roma: ,ГМлв 
Sok61: „May 
'■wiaTence". 
.Sorrento; , 
lekkoduch“. 
Studio: „Ind 
Sim ks; „Lud 
Stylow y: „Z 
SwiAłOyrid: i 
Św it: „Zacz^ 
Ton: „ Je j a  
Uciecha: „L< 
V ictoria: „T 
W anda: „M(

POPOŁUDNI
Teatr M alicl

*wem poraź 
„Na fal 

’łym iego pov 
^e dwukrotni
|,'6CZ.

t*OPOŁUDNl

:Teatr Letni

rego oryginalność je s t niezaprzeczal
na, z przeżywającym  teraz swe odro ............................. _
dznie „Nabucodonosorem“, popular- ; blask, zawsze nieco sztucznie podsy- 
nie „Nabucco * zwanym. Odtąd two- : cany. Bo w sztuce trw ać może tylko 
rzy dzieło za dziełem, a  wszystko z 
własnego poczęte ducha, przytem co
raz piękniejsze. Dość chyba powie-

to, co przedstaw ia sobą wartość bez
względną, co przemawia do ludzkiej 
duszy siłą swego wewnętrznego pięk 

6 oper Verdiego 8 czy j na, obywającego się bez wszelkich 
się na scenach św ia ta  i rozumowych przesłanek. U . S k oluba

-&RYPI
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aiedoci? 
stylisty- 
viele za 
b ra ł Во- 

hono r» ..........
POGODA NA DZIŚ

' Staran W dalszym ciągu pogoda naogół eło- 
jjeazna i ciepła, o zachmurzeniu umiar- 

deke Zä' “Owanem. Na zachodzie i południu 
ego ml jsłoimość do burz. Słabe wiatry połu- 

(ЮгаСО- dniowe i południowo-wschodnie.
. M iart_ 

nowegî

ksiegał1 W teatrach
rszawa)

:J)stotnyci ï eatr Wielki: Nieczynny, 
poprzed- le «tr Narodowy! „Zielony frak .

przepi' Teatr Polski: „Subretka", 
äjrzyste^ Teatr Letni: „Kłopoty Bourrachona".

Oziś 2 przedstawienia o 4-ej i o 8-ej. 
sy14 m i' Teatr Mały: Nieczynny, 
szeć za- Teatr Nowy: nieczynny.
O utrzy- Teatr Atenenm: Niecmmy. 
a ia ją c ś j Teatr Malickiej: „Na fali e>teru”. Dziś 
miecza 1‘ przedstawienia: o 4.15 i o 8.15.
—  O ii® Teatr Kameralny: „Zbyt liczna rouzi-
>we. Ni**»".

R eduty: nieczynny.
Teatr Opera Ludowa (na wyspie w

JaK Wisła witała artystów radjowych
Wszędzie bardzo serdecznie i entuzjastycznie

f  70  ł ,V - f  “  и 1 'и “  u i u u w e  у и л  w y s p i e  w
1rt'A-№leniach): „Halika”, w ystąp W andy 

I’ ^ ermińskiej. Pocz. o 7-ej wiecz.
_0 yX i eatr  w ie lk a  K ewia; nieczynny. 
<7 ло+ńł- W arszaw ski: n ieczynny.
* sjln^ - В̂ Г "K-ry s‘a  Leśniczanka'

, Mal« . Q», Pro Ont, iC uk i«r*ił
Nie-

a t, TVf* r
n ie w a ł '.  m:aós^a ' “1- M azowiecka 12)
» i pot? г*ПпУ-
ry ra fn i*  dolina Szw ajcarska: Codziennie kon- 
,e j fcw e -j^ y  muzyki lekk iej od godz. 11 rano 
ik iögo  i 0 23.30. 
iek  jest"
ho noro-INFORMACJI O FILMACH DOZWOL
■? DLA M ŁO D Z IK I: T e l 7-11-25.ij innej
w y.

zawsze W Kinach
Ч-,ЯЯ.' Bałtyk: „Miłość w kajdanach”, 
a ilfa o j C ^ to l iManaałk. 1251: „Wito*". 

iach as“ ° : i.Pi.ętoa®U>l*tka", 
bardzo Colosseum: „W pułapce".

:ÓW П1вк. ,ar7 ! ».Dzień na wyścigach' i „Nie
mi
ad i „Ko-

ffwąć, y b°hateT •
Iz ie ję - . a i te : „Zakochani wrogowie 

y c h  w y !*c pani C heyney”. 
bo są  Europa: „Przestępca", 

s ąd en i; F ilhannonja: „10 z P aw iaka”,
^ГЕП1в Hollywood: Nieczynny, 
zadość- Helios: „Nieznośna dziewczyna'* i 

^ a lk a  z sobowtórem'*.
[liewat- irrpcrial: „Strzał w nocy'*, 
led yn k i Italia: „Zaufaj mi", 
t rz e b a  Kino parafji św. Andrzeja: nieczynne. 

10 lCIl M ajestic: „W iosna nad Sekw aną”.
Mewa: „Lekarz pięknych kobiet" i 

c ie  po- “ga lo n y  porucznik’ . 
zasady i.M lejskie: „Trędowata" i „Ordynat 
Lidkach, ’̂chorowski”.
aw adze . N°wa Tombola: „Król i Cbórzyetka’“ ) 
u lo w a - 'iLekko^uch".
6b. U Palladium : „Radość życia", 
ick iego  Pan: P ierw sza miłość’’, 

nade# Petit Trianon: „Szesnasto latka" i 
d la  te* ’̂ wa dni w raju**, 

aw dzi*  .Raj: ,J3 la ciebie, M arjo” i „Niezwy- 
tżony Robinson Crusoe"
Rialto: „Rozwód lady Dix”.
Roma: „M aski lorda BUkeneya".
Sokół: „M ayerlinek" i „W  wiedetfekiei 

Цп агенсе-.
Sorrento; „Zapomniana symfonia" ’ 

W o d a c h ”. 1
Studio: „indyjski grobowiec".
Sfinks; „Ludzie W isły".
Stylowy: „Zgrzeszyłam”.
Światowid: nieczynny.
Swit: „Za<częło się  w  pociągu".
Ton: „ Je j obrońcy”.
Uciecha: „Lot straceńców ”.
V ictoria; „Tajemnicze prom ienie’*. 
W anda: „Мечa panna mama“.

Drogą praw dziw ych trium fów  
była w ycieczka artystów  Polskiego 
R ad ja  W isłą do Gdyni. A rtyśc i w y
ru szy li z W arszaw y w  n iedzielę dn. 
31 lipca . Mimo w czesnej godziny, 
bo już  o 7 rano zaroiło s ię  na w y
brzeżu na całej długości p rzystan i 
od parostatk . „V istu li“ . Na w ybrze
żu, obok p rzystan i, u w ija li s ię  tech 
n icy  rad jow i, którzy u trw a la li na 
ap ara tu rze  wozu tran sm isy jnego  
p ierw szą tran sm is ję  koncertową ze 
statku , k tó rą  aaczął n iezrów nany 
w swym humorze H enryk Ładosz, 
wesołym apelem  do drzem iącej je 
szcze W arszaw y, a  potem K apela 
Dzierżanowskiego w ludowych stro
jach  krakow skich zagrała , ja k  przy 
stało : krakow iaka, m azura, k u ja 
w iaka i parę obertasćw .

REWJA FLOTYLI WIŚLANEJ
Statkow i radjowem u tow arzyszy

ło na W iśle  k ilk a  innych .okrętów 
w iś lan ych “ z p iękną „B a jką“ na 

j czele. „Satu rn “ z ekipą rad jow ą 
szedł środkiem, a obok niego sześć 
innych parostatków . Nic dziwnego, 
że i tony skocznej muzyki i ta  „re- 
w ja  flo ty  w iś la n e j“, zgromadziły 
na mostach w arszaw sk ich  tłumy 
publiczności. Pożegnanie w arsza 
w ian  z artystam i rad jow ym i było 
bardzo czułe. Poranek był w yją tko 
wo go rący i zapow iadał dzień 
skw arny. Nie spraw dziły się na
dzieje artystów , że ruch statku  
p rzyn iesie  chłodzący zefirek. Na 
szafirowem  niebie nie było c ien ia  
chm urki, dym z komina zaledw ie 
pochylał się  do tyłu. Powietrze — 
ja k  mówiono na statku  — „stało“ .

P ierw sze spotkanie z ludnością

na wybrzeżu wypadło w  Zakroczy- 
miu. jW małym domku p rzystan i 
zgromadziło s ię  w ięce j ludzi, an iże
li zdawałoby się, p ływ ająca  s ta c ja  
mogła udźw ignąć. Parusest w ieén ia  
ków okolicznych w itało  serdecznie 
statek . W  Czerw ińsku natom iast 
rojno było n ie tylko na p rzystan i, 
a le  i na wybrzeżu. W ielu  okolicz
nych gospodarzy przybyło tu  woza
mi. Ju ż  z daleka z tłumu stro jne
go barw nie do latyw ały okrzyk i: 
^Radjo jedzie! Niech żyje radjo!

Zagraj ta cosik wesołego!“.
A gdy s ia tek  odszedł i Dzierża

nowski zagrzm iał mazurem — mło
dzież czerw ieńska dobry kilom etr 
b iegła za statkiem .

Z bliżając s ię  do wysokich brze
gów W yszogrodu można było zau
w ażyć na tle  p iaszczyste j, strom ej 
góry, ciem ną ruchom ą m asę. Był 
to tłum ludzi oczekujących rad jo- 
wego statku . M imowoli zadawano 
sobie p y tan ie : „Skąd w  W yszogro
dzie ty lu  ludzi się zebrało?“. W y
woływano Szlem ińską i Ładosza. I 
tu ta j również odprowadzano statek  
brzegiem  W isły, zanim  zniknął z 
oczu.

Inaczej było na Kempie Po lsk iej. 
Kempa stoi na brzegu wydm i w i
k lin  bardzo oddalona od p ierw szych 
w si. D latego w iększem  jeszcze po
św ięceniem  było z jaw ien ie  się  tu 
m asy młodzieży i obozujących w 
tych okolicach harcerzy.
PŁOCK, JA K  ZAWSZE SERDE

CZNY
Popołudniu p rzyb ijał sta tek  do 

Płocka. Tu rzeczyw istość przeszła 
już w szelk ie oczekiw ania. Most, 
dolne wybrzeże, u lice  w iodące do

Лл Higieniczne, zdrowe, tanie Ji 
U  Lody P in g w in  na śmietanie, ( l
Я11

Sukces ,Д а fali eteru”

iadane 
?powa- 
i przy* 
a roz- 
à  tego 
watne. 
iego  i 
pierw-

miesz- 
ości o 
>wych 
( g )

POPOŁUDNIÓWKA U MALICKIEJ
Teatr Malickiej daje dziś o 8.15 wie

c e m  poiraz 20-ty lekką komedję mu- 
POzną „Na fali eteru", która wobec ol- 
iłymiego powodzenia, dziś grana bę- 
tie dwukrotnie: o 4.15 popoł. i o 8.15
f 6C Z .

Po p o ł u d n ió w k a  w t e a t r z e  
le tn im

.Teatr Letni gra dziś, w  niedzielę, o 
~łz, 4-ej popoł. przezabawną, świeżo 
/Stawioną koanedję „Kłopoty Bour- 
thona“ z Michałem Zniczem w  popi- 
V ej ro li głównej.

Ш В Д Ё М 7 Д

i£ZY PRZEZII

INA BENITA I ROMAN ZAWISTOWSKI

św ięcą w ie lk i sukces, w  uroczej kom edji muzycznej Brodzińskiego i Święto
chowskiego, według Leone „Na fali eteru" w teatrze M alick iej. Wobec ol
brzymiego powodzenia, sztuka U  grana jes* w dni św iąteczne dodatkowo o go- 
dz n ie 4-ej min. 15 popoł. Spotkała się  ona z jednogłośnem uznaniem w szyst

k ich fachowych krytyków .

$ZY PRZEZiEBJËNIÜ
sbyeieikatarze

»A35

W ARSZAW SKA SPÓŁKA AKCYJNA BUDOWY PAROWOZÓW W  LIKWI
DACJI W  WARSZAWIE 

Bilans w dnhi 31 marca 1938 roku
AKTYWA: M ajątek płynny: Gotówka w kasie i bankach — 104.921,53 zł.; 

Papiery wartościowe — 167.648,15 zł.; W eksle w  portfelu — 589.470,25 zł.'; 
Półprodukty — 93.104,22 zł.; W yroby go.towe — 203.594,76 zł.; Dłużnicy: Od
biorcy — 955.103,— zł.; Doetawcy — 2.612,25 zł.; Różni — 241.479,65 U- 
d®iały — 2,— ził.; Kaucje — 350,— zł.; S tra ty  z la t ubiegłych—2.262 715 57' zł • 
S tra ty  za rok 1937/38 — 319.353,24 zł. RAZEM — 4.^10.354,62 zł.

Depozyty u różnych — 170.548,95 zł.; Udzielone gw arancje—88.290,_ zł.;
PASYW A: Kapitał zakładowy — 3.837.557,50 zł.; Zobowiązania: Dostaw

cy — 2.068,82 z ł .* ) ; Odbiorcy—5.986,11 zł.; Różni — 112.237,88 zł.; Sumy p rze
chodnie — 982.504,31 zł.; RAZEM — 4.940.354,62 zł.

Różni za depozyty — 170.548,95 zł.; W ierzycie le  z tytułu gw arancji —
88.200,— zł.

*} Zobowiązania zagraniczne — 853,93 zł.
Rachunek Strat i Zysków za rok 1937/38

WINIEN: Koszty fabrykacji wyrobów sprzedanych — 21.573,64 tri.\ Ko- 
=zty adm inistracji ogólnej — 56.261,05 zł.; Różne — 504.050,09 zł. RAZEM —

981.884,78 zł.
MA: Różne wpływy — 637.536,69 zł.; Sprzedaż — 24.994,85 zł.; S trata  za 

r. 1937/38 — 319,353*24 zł. RAZEM — 981.8S4.38 z ‘ 848

m iasta w  górę i szczyt góry, na któ 
rym  sto i p ra s ta ra  ka ted ra  płocka 
— zaległy  tłum y płocczan. Rozle
gały  się  zdaleka ja ż  słyszane en tu
zjastyczne okrzyki pow itan ia. Od
pow iedziała na nie K apela Dzier
żanowskiego, dobyw ając w szyst
kich sił. A rystów  pow ita li przed
staw ic ie le  w ładz m iasta  i jego oby
w ate li.

Po przem ówieniach pp. M odliń
skiego, z ram ien ia  prezydjum  m ia
sta , B. Perzyńskiego , prezesa Zw. 
Rezerw istów  i członków zarządu : 
pp. Jó ze fa  Posiełła i Ludom ira Gra 
bowskiego, którym  odpowiadał Ła
dosz, wręczono A n ieli Szlem ińskiej 
p iękny bukiet purpurowych róż. Po 
krótkim  wypoczynku odbył się  w 
Fłocku koncert na ta ra s ie  ogrodu 
przy T eatrze Miiejskim z udziałem 
około- ty s ią c a  gości z Płocka i oko
licy . Po koncercie wydano bank iet 
na cześć artystó w  w Hotelu An
g ie lsk im . I tu ta j również m usieli 
a r ty śc i koncertować a „bisom“ nie 
było końca.

Z Płocka udano s ię  do Włocław
ka. I tu ta j koncertowano na przy
stan i „V istuh“ p ięknie udekorowa
nej. Mimo drugiego ju ż  skw arnego 
dnia podróży koncert wypadł św ie
tn ie.

TORUŃ SZALAŁ 
Dn. 1 s ie rp n ia  zaw itano do To

run ia . Na p rzyw itan ie  m iasta  zagra 
ła pokładzie statku  K apela Dziei^ 
Janow skiego, a  przyśp iew yw ał en
tuz jastyczn ie  pan K lim aszew ski. W 
dniu tym wydano drugi koncert, 
transm itow any na w szystk ie  roz
głośnio Polskiego R ad ja , z T eatru  
M iejskiego, a  zorgan izow any przez 
Polski Zw. Zachodni. Koncert trw ał 
od 19.30 do 20.50. Toruń szalał. 
Szlem ińską, Ładosza, Dzierżanow
skiego, K lim aszewskiego, M arrota, 
D ziegięlewskiego i całą „Czwórkę 
R adjow ą“ zarzucano kw iatam i. N aj 
w sp an ia lszy  kosz czerwonych i b ia 
łych mieczyków otrzym ała A niela 
Szlem ińską od m iasta  Torunia. Po 
koncercie m iasto \wdalo bankiet 
we dworze A rtusa . Oczywiście i 
tu koncertowano. A rtyśc i spędzili 
noc w T oruniu, a n aza ju trz  2 sierp  
n ia  po dłuższym wypoczynku odje
cha li ko le ją  do Grudziądza, gdzie 
koncertowano z równem powodze
niem.

NA „CARMENTE“ DO GDYNI
W środę, 3-go b. m. o 7 rano od

płynęli a r ty śc i z Torunia do Gdyni 
na parowcu morskim  „Carm en“ 
Tow. „V istu li“. Podczas przepływa 
n ia przez Gdansk i p rzy w jeździe 
do Gdvni, koncertowała K apela ! 
Dzierżanowskiego. !

Koncertowano w Gdvni. Orłowie, 
n a  Oksywiu i w  W ie lk ie j W si i w  
drodze powrotnej — w Chojnicach. 
W szędzie z tem samem w ielk iem  po | 
wodzeniem.

j  W czoraj rano a r ty śc i w rócli kole
ją  do W arszaw y.

Z. Cith.

Boer*# ” w * a l i

P rem jer rządu południowo - a f ry 
kańskiego w  T ranew aalu  gen. Hert- 
zog rozstrzygnął ostatnio trw a jący  
od w ielu  la t  apór w sp raw ie  naro
dowego hymnu południowo - a f ry 
kańskiego. P rem jer w ydał orzecze
nie, fctóre m iejscow a p rasa b ry ty j 
ska uw aża za zwycięstwo partam  en
ta m e ] opozycji oraz je j  przywód
cy M alana.

Na zasaidzie tego orzeczenia na 
o fic ja lnych  uroczystościach i p rzy
jęc iach  będzie w dalszym  ciągu 
g ran y  jafk dotychczas hymn „God 
save the King“, bezpośrednio jed 
nak po jego zakończeniu g ran y  bę
dzie boerski hymn y an Suid- 
afrrtca“. 1

fïcf cf/ о
NIEDZIELA, 7 sierpnia 

W ARSZAW A a  Raszyn)
7.15. Pieśń „ Ju i od rana rozśpiewa

na". 2.20 Koncert w w yk. Orfcieatry 
Sakra owej Rozgłośni Poznańskiej pod 
dyr. E. Raabego. 8.00 Dziennik po 
ranny. 8.15 A-odycja dla wsi. 9.15 R*- 
gjoaałna transmisja ze Słomnik. 11.45 
Przegląd kulturalny. 1,1.57 Sygnał cza
su. 12.03 Apel do strzelców. — vygŁ  
płk. Józef Tungus - Zawiślak. 1206 P*- 
ranek muzyczny w w yk. O rkiestry ey® 
fonxxznej. 13.00 „Książki mojego dzie
ciństwa" szkic literacki J. E. Skiwskie- 
go. 13.15 Muzyka obiadowa. 15.00 Au
dycja dla wsi. 16.00 Powszechny Teatr 
W yobraźni: „Gałązka rozmarynu". Z. 
Nowakowskiego. 17.30 Koncert rozryw
kowy. 19.30 Tygodnik dźwiękowy.
20.00 Program na jutro. 20.05 Margen- 
ta Long gra z tow. o rk iestry . 20.40 
Przegląd polityczny. 2050 Etełermflc w i« 
azorny. 21.00 „Cyrk zajechał na podwé 
rze”. w opr. J . Kempy i Z. Karczew
skiego. 21.40 W iadomości «portowe ze 
wszystkich Rozgłośni P. TL, 22.00 W  
letni wieczór —  audycja T ÎT t  117. у й  "У Л Л  r

23.00 Ostatnie wir^îoanoéci dziennika.

NIEDZIELA 7 sierpnia
9.15 R egjanalna transm isja ze Sło
mnik.

16.00 „Gałązka rozm arynu” — Zy 
gmunta Nowakowskiego.

1730 Koncert rozrywkowy.
21.00 W esoła Syrena — „C yrk za* 

jechał na podwórae”.
22.00 „W letn i w ieczór" — atxły* 

cja muzyczna.

W ARSZAW A П (Mokotów)
15.00 M uzyka salonowa w wyk. zesp. 
C. Lewandowskiego. 15.55 Felfeton ak
tualny. 16.05 Koncert solistów. 16-55 
Program na jutro. 22.00 Strawiński i 
Honneger (płyty). 22JO  Muzyka tanecz 
na (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stac ji i Dteieranülc W 

jęz. polskim i angielskim . 0.15 Co sły
chać w sporcie polskim. 0.20 Pofcdca 
Kapela Ludowa F. Dzierżanowskiego.
1.00 Chwilka dla dzieci. 1.20 Ulubione 
piosenki. 1.50 G awęda ze słuchaczami 
w języku angiebskk», 2.00 „Przeplałae- 
ka metfcnnnenfalna”. 250  Program aa 
jutro.

PONIEDZIAŁEK, 8 sierpnia 
W ARSZAW A I (Raszyn).

6.15 „Kiedy ranne w sta ją  zorze". 6.20 
M uzyka (płyty). 6.45 Giimnasrtyka. 7.00 
D zieaaik porańmy. 7.15 Koncert poran
ny w w yk . ark . wojsk. 11.57 Sygnał 
cza« . 12.03 Audpcja południowa. 15.15 
«Moje wakacje" powieść Starego 
Doktora dla dzieci. 1530 Skrzynka tech 
niczna. 15.45 W iadomości gospodarcze.
16.00 Muzyka lekka. 16.45 Nowa Zelan- 
<ija feljeton wygł. J . Borowik.
17.00 Muszyka (płyty). IS.00 Pogadanka 
Sportowa. 18.10 Recital fortepianowy 
Z. Dygata. 18.50 Marsz szlakiem Kadró
wki — audycja strze lecka. 19.20 Poga
danka aktualna. 19.30 „Kalejdoskop"— 
koncert rozryw kow y. 20.30 Transmisja 
z mety marszu szlakiem Kadrówki. 
20.45 Dziennik w ieczorny. 2055 Poga
danka aktualna. 21.00 A udycja dla wsi. 
21.10 Trio salonowe (z Łodfci). 21.35 
Transm. fragmentów m iędzypaństwowe 
go meczu lekkoatüetycanego w Oslo 
„Polska — Norwegja". 21.55 Koncert 
symfoniczny Ork. P. R. 23.00 Ostatnie 
w iadomości dziennika wieczornego. Ko
munikat meteorologiczny.

PONIEDZIAŁEK, 8 sierpnia
15.15 „Moje w akac je” — powieść 
Starego Doktora.

18.10 R ec ita l fortepianowy Zygtno
nta Dygata.

20.30 Transmisja z m ety Szlakiem  
Kadrówki.

21-50 Koncert symfoniczny w  w yk . 
Ork. P. R. pod dyr. G. F itelber-
Źa-

W ARSZAW A II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.05 Parę informaoji. 14.10 Program sa  
jtrtro. 14.15 Kwartet „Schrammla“ — 
W. Osieckiego. 15.00 Wiadomości spor 
towe. 15.05 Koncert solistów. 17.00 Po
gadanka aktualna. 17.10 Muzyka bale
towa Głararnowa frpłyty). 18.10 Muzyka 
lekka. 22.00 „Sprawy społeczne w li
stach Norwida” — szkic Bteraxaki S. 
Flukowskiego. 22.15 Muzyka lekka.

KRÓTKOFALÓWKI 
24.00Zapowiedź stacji i  Dziennik w 

jęz. polskim  i ang. 0.15 Pogadanka ak t«  
aJna w jęz. angielskim . 030 U tw ory for
tepianowe w w yk. J .  Rybczyńskiej 
0.50 K ajakiem przez pojezierne brodnio 
k ie. 1.00 ..Żołnierze" — audycja chó
ralna. 2.00 M uzyka polska. 2 50  P r»  
gram na jutro.

M p h l l  kolosalny wybór! Przepiękna 
I ICUI?  kom plety, oraz pojedyńcze«ztn- 
ki. Odpowiedzialnym. Długoterminowy 
kredyt. Bez zaliczki. Hurtowy Magazyn 
Mebś „Wiktor”. Marszałkowska 92, 
egz. od 1870 r. 109

Zapisujcie się do LQPP
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Beznadziejna sytuacja 
właścicieli nabytych z 

parcelacji majątków
Właściciele nabytych w par

celacji wielkich majątków grun
tów w powiecie piotrkowskim 
wskutek olbrzymiego zadłuże
nia na spłatę kupionych tere
nów znajdują się obecnie w 
beznadziejnej nieomał sytuacji. 
Pomimo zastosowania przez 
rząd ulg przy spłacie kredytów 
zaciągniętych,  w Państwowym 
Banku Rolnym w związku z na 
byciem gruntów z majątków
rozparclo w any ch-położenie dłu
żników jest wprost beznadziej
ne. Obniżenie bowiem długów 
parcelacyjnych o jedną trzecią 
początkowej sumy zadłużenia 
nie umożliwi jeszcze właści
cielom tych gruntów pokrycia 
wszystkich normałnych w yd a 
tków i świadczeń na rzecz 
Skarbu Państwa i samorządu 
oraz związanych z prowadze
niem gospodarstwa rolnego, 
gdyż wspomniane grunta naby
te zostały prawie całkowicie 
na warunkach kredytowych.

Posiadacze parceli zwrócili 
się do Min. Roln. i Ref. oln. 
w sprawie obniżenia długów 
parcelacyjnych względnie rat 
tego zadłużenia do wysokości 
50 proc. sumy obecnie obowią
zujące;.

Rzemieślnicy—wzorem 
do naśladowania

Znajdująca się przy ul. Li
manowskiego 1 kapliczka przy
drożna w ostatnim czasie wy
magała remontu. Miejscowi o- 
bywalele  zorganizowali komi
tet, który podjął s ę przepro
wadzenia zbiórki potrzebnych 
na ten cel funduszów. Zbiórkę 
rozpoczęto od właściciela pie
karni przy ul. Jerozolimskiej 1, 
p. Stanisława Gadzinowskiego, 
który oświadczył, że dokona 
remontu na własny rachunek. 
Istotnie prace około odnowie* 
nia pamiątkowej kaplicy pro
wadzone są na rachunek p. St. 
Gadzinowskiego, który nieza
leżnie od tego zainstaluje w ka 
pliczcc stałe oświetlenie e lek
tryczne.

J a^ ? powyższego wynika — 
rzemieślnicy ([piotrkowscy stoją 
wiernie na straży odwiecznych 
Uadycyj  naszych praojców.

Uroczyste zakończenie
kolonii letnich

Staraniem Zarządu Miejskie
go w Tarasce Niwy nad Pilicą 
urządzone zostały kolonie letnie 
dla dzieci rodzin najbiedniej
szych. W związku z zakończe
niem I-go turnusu, na którym 
obecne były same dziewezęta 
w la rasce  — Niwy odbyła się 
uroczystość zakończenia dla 
dziewcząt z udziałem przedsta
wicieli samorządu miejskiego, 
licznie zaproszonych gości i ro
dziców dzieci. Przy ognisku 
dziewczęta odegrały szereg bar 
dzo udatnych produkcji a r ty 
stycznych, Jza co licznie zgro
madzona publiczność gorąco o- 
klaskiwała wykonawczyn.e.

Na zakończenie jedna z dzie
wczynek podziękowała w imie
niu swoim i koleżanek Zarzą
dowi Miejskiemu za dobrodziej
stwa płynące z kolonii letnich, 
wszystk ie  dziewczynki na ko
lonii nabrały czerstwego wygla  
du, opaliły się i każdej przy 
było od 1 do 5 kg.

1 o powrocie do domów _
dziewczęta znów spędzić będą 
musiały 11 miesięcy wśród nie
dostatku w ciemnych i wi lgot
nych izbach suteryn lub pod
daszy.

Ziemianin cudem uni
knął śmierci

Na przedmieściu Piotrkowa 
w pobl żu ul. Brzezińskiej w y 
darzyła się katastrofa samocho
dowa, która na szczęście nie 
pociągnęła za sobą żadnych 
ofiar. Samochoden własnym w 
kierunku Łodzi zdążał właści
ciel majątku Machory w pow. 
opoczyńskim — Bogusław Ba
yer U zbiegu „I. Brzezińskiej 
i Łódzkiej ukazała się furman
ka, powożona przez Władysła
wa Kowalskiego z Piotrkowa, 
którą prowadzący auto ziemia
nin usiłował wyminąć. Wskutek 
zbyt raptownego skręcenia kie
rownicą—auto wpadło na przy
drożne drzewo i — odbiwszy_
się wpadło do przydrożne
go rowu.

Dwie znajdujące się w samo
chodzie osoby doznały lekkich 
obrażeń.

d z i e n n i k  r a d i o w y
Kryzys się nie powtórzy

f i Ë Ï M N »
•  ‘A r j  ból, p le c ie n i* .
dctoiklj kfóre Oo tel k',ptc|,

! Q *'4 uiirftpć now el  
p a z n o k c i e m .  P r  i  e  p  I * 
ui yc l o  no opokowanlu.

Urząd gminy Krzyżanów
świeci nową siedzibe
/. początkiem r.b. urząd gmi

ny Krzyżanów przystąpił do bu 
dowy nowej własnej siedziby 
w Siomkach, dokąd zostanie 
przeniesiony z Milejowa. Przy 
tej sposobności dotychczasowa 
nazwa tej gminy ma zostać zmie 
mona n i Siomki. Zarząd gminy 
nową swoją siedzibę wybudo
wał własnym sumptem przy 
częściowej pomocy Wydziału 
Powiatowego w Piotrkewie. 
Budynek ten został już całko
wicie wykończony i w połowie 
b.m. zostanie oddany do użyt
ku.

W niedzielę 14 bm. odbędzie 
się uroczystość poświęcenia 
nowego domu gminnego, której 
dokona ks, proboszcz z Milejo
wa. Ui oczystość poprzedzi na
bożeństwo o godz. 10 w koś
ciele parafialnym w Milejowie.

3.500 z ł . z  Min. Op. 
Spot. na aparat roent- 

tgenowski
mi Miejski otrzymał z
Min.Opieki Społecznej 3.500 zł. 
na kupno aparatu roentgenow- 
skiego do przychodni przeciw
gruźliczej w Piotrkowie.

POSZU IWANY ZARAZ PO
KÓJ UMEBLOWANY w , ent-
>um miasta >. używalnością te
lefonu i łazienki. Adresy proszę 
składać w admi. „Dzień. Nar”
P i o t г к o w, .S ł o w <

GRUSZKI deserowe ^
POMIDORY 6 oo
MIOD kuracyjny jasny
luirSrN u te£°roczny 15.00 MIUl) hreczany g  w a-

rautowany pszcz. 12.00 
Pięcioki logramowe paczki fran

co za zaliczką wysyłają 
Bracia Baltuch 

Eksport owoców 
Zaleszczyki 

Hurtownikom taniej

Żądać ofert

Ludowy teatr objaz
dowy

. .Staraniem Powiatowej Komi
sji Oświaty Pozaszkolnej w 
Piotrkowie celem podniesienia 
życia kulturalnego wsi na tere- 
P'e Powiatów piotrkowskiego 
i radomszczańskiego powołany 
zostanie do życia Ludowy 
1 eatr Objazdowy Zespół sceni
czny tworzyć będzie młodzież 
wiejska obu powiatów. Przygo
towania są w pewnym, tak że 
z początkiem nowego roku 
szkolnego teatr rozpocznie ob
jazd większych ośrodków wiej
skich, a nawet wystąpi w Piotr
kowie i Radomsku. Repertuar
składać się będzie tylko z u- 
twoiow autorów polskich, a 
przede wszystkim: Fredry, Ba
łuckiego, Kraszewskiego (Cha
ta za wsią) i in. Również uru
chomione zostaniekino objazdo
we, ktoro wyświetlać będzie 
tumy naukowe i z życia wsi 
polskiej.

Dawno już rolnictwo nie prze
zywało tylu emocji i niepokoju 
co w ostatnich tygodniach, gdy 
nadchodzące zewsząd wieści o 
„klęsce” urodzaju wróży spa 
dek cen, a tym samym powtó
rzenie się pamiętnego okresu 
wielkiego kryzysu z przed p a 
ru lat.

Obecnie już sytuacja,  dzięki 
energicznemu wystąpieniu rzą
du, została opanowana i rolni
ctwu zagwarantowano opłacal
ność produkcj ,  a tym samym 
możność dalszej spokojnej pra
cy, na posiadanym kawałku 
ziemi. Wobec zbyt wielkiego 
rozprzestrzenienia się „alarmu
jących wieści o mającym na
stąpić spadku cen, nie ulega 
wątpliwości, iż znajdą się spe
kulanci, którzy będą jeszcze te
raz próbowali wygrać sytuację 
• korZys ta iąc z nieświadomości 
i braku należytego poinformo
wania pewnych jednostek, będą 
się starać dokonać zakupów po 
cenach nie odpowiadających 
rzeczywistym cenom rynkowym 
kupując zboże naprzód z póź 
niejszym terminem dostawy.

Sprawa należytej informacji 
odgrywała zawsze wie lką rolę 
w obecnej natomiast chwili — 
posiada wyjątkowo duże zna
czenie, które najlepiej ocenić są 
w stanie wszyscy ci rolnicy, 
którzy posiadając aparaty  ra
diowe, byli dokładnie informo
wani o wszelkich zamierzeniach 
rządu i którzy odrazu mieli mo
żność zorientowania się w ca
łej sytuacji.

Sprawy rolnicze były w osta
tnich czasach wyjątkowo czę
sto tematem prelegentów, po
siadacze aparatów radiowych 
na wsi mieli możność wysłucha
nia przemówienia p. ministra 
Kolmctwa i Reform Rolnych, 
który dekładnie zobrazował ca 
łokształt prac rządu w kierun- 
runku utrzymania cen rolniczych 
na właściwym poziomie i który 
w ten sposób osobiście poinfor
mował rolników o swych za
mierzeniach.

Wszystko to sprawia,  iż ra 
dio staje się obecnie nieodzo
wne, oddając nadzwyczaj duże 
usług; jego posiadaczom. Dziś 
dzięki radiu wszelkie tak waż
ne i zasadnicze wiadomości |nie 
docieraią już na wieś po upły
wie jednego lub paru tygodni 
lecz znane są dosłownie parę 
kwadransów po ich ukazaniu

Poradnia racjonalnego 
żywienia inwentarza
Staraniem O. T. O. i K. R. w 

r io lrkowie uruchomiona zosta 
fa poradnia racjonalnego żyw ie 
nia inwentarza. mając „a celu 
podniesienia jakości żywienia 
bydła, a w szczególności krów 
mlecznych. Podjęte zostały ró
wnież prace, związanie z pod- 
nies'ei^iem stanu hodowli owiec 
na obszar/e powiatu piotrkow
skiego, co wiąże się ściśle z u- 
ruchomieniem spółdzielni prze
tworów.

Czy jesteś członkiem LOPP

Kursy dla kierowników 
świetlicowych

Celem wzmożenia pracy kul
turalno-oświatowej na terenie 
wiejskim w powiecie piotrkow
skim Pow Kom. Oświaty Poza
szkolnej wspólnie z Wydziałem 
Powiatowym zorganizowała kur
sy dla kierowników świetl ic z 
całego powiatu piotrkowskiego. 
Kursy były bardzo licznie obe
słane. Wykładowcami na kur
sach byli delegaci warszaw
skiego Kuratorium i miejscowe 
nauczyciestwo.

Chwila obecna winna być do -1 ^ ^ 8  W Pi0tfl(0WÎ6 
statecznym dowodem dla wszy- ’  ' ‘ '  
sticich tych którzy znaczenia 
radia nie doceniali i nie wie i 

Zleli» iż przestało byc ono już 
tylko rozrywką i przyjemnoś
cią, lecz jest w życiu współ
czesnego człowieka sprzętem 
koniecznym i niezastąpionym.

CPC

■ Zarzj*d Miejski postanow ił 
nazwać przechodzący przez 
miasto odcinek autostrady W ar-
T O  ~  Górny Śląsk Nr. 14 
Ul. o lą sk a .

150 świetlic w  po
wiecie piotrkowskim

W celu podniesienia rozwo
ju akcji świetl icowej na wsi w 
powiecie piotrkowskim opraco 
wany został przez organizacje 
rolnicze i społeczne plan, na 
zasadzie którego wybudowa
nych zostanie w powiecie piotr
kowskim 150 świetlic. Roboty 
w tym kierunku już zostały 
rozpoczęte.

MIÓD 100 PROC. czysto pszczel
ny l ipcowy świeży, zbioru 15 
lipca pierwszorzędnej jakoś i 

3 ki logramy — z ł  6*80;
in ~  2ł 9*80;
i n  h  ° ? r - -  2ł 19*50;
™ -  zł 3900;30 kilogr. ~  z{ 58-50 

wraz z naczyniem i opłatą po
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbarażu
skrytka 5.

I R7YU< n ï fl ° WuANA MA.NICU- Кл Yi> I К A chrześcijanka w y 
konywa: pedicir, przyciemnianie 
brewek z depi lacją ul. Sienkie- 

I Wlcza b p ,  S t ę pińskiej.

UNIEWAŻNIA się dowód o- 
Isobisty Nr. 735, wydany przez 
Narząd Miejski w Piotrkowie 
Tryb. w dniu 10/111 1930 r. na
sk i e j  °  nis*awy  Bronikow-

Zaszczytne odznaczenie
P. Aleksander Knieja, refe

rent Biura Pomiarów Miasta 
Piotrkowa, otrzymał Krzyż Nie
podległości ża walkę o Niepo
dległość Polski.

Bardzo mila zabawę
dla Piotrkowian i letników z nad 
Luciązy, Pilicy i Czarnej przy
gotowuje w dniu dzisiejszym 
Związek Kaniowczyków i Żeli- 
gowczyków i formacji wsch 
na Przystani L.M. i K. nad Pi
licą. Zarząd z prezesem swoim 

uy r ' . P ° minikiem Niewińskim 
obmyślił cały szereg nader o- 
rygma nych atrakcyj i niespo
dzianek, które nfewątpliwie 
znajdą bardzo żywy oddźwięk 
wśród uczestniczek i uczestni
ków tego dancingu. W progra
mie jest również część artys
tyczna z występem utalentowa
nej absolwentki Konserwatorium 
panny Lasockiej, znanego ama
tora p. Wacława Królaka i in
nych Szlachetny cel — popar-  
cic kulturalnych poczynań te j 
organizacji — ściągnie dziś po ' 
południu jak najliczniejsze za- 
stępygości.

„Kobieta, wino, dancing"
Ta pełna humoru 3 aktowa 

komedia Stefana Kiedrzyńskie- 
go odegrana zostanie dnia 11 
bm. w sali im Kil ińskiego z u- 
działem niezrównego W ładys 
ława Waltera i innych wyb it
nych artystów scen stołecznych.
£! e y . ^ zf śniel do nabycia w 

jalni Mleka, a w dzień przed
stawienia od godziny 7 w ie 
czorem w Kasie Teatru.

POW
MASO* 
przychy 
ka“, któ 
cesjonm 
podpatr 
p ryw atr 

Jeże li 
godzimy 
pewno, 
ko, n ie 
jednak 
wchodzą 
ogółu — 
sońska i 
na je s t 
aby była 
czeństwc 
przez op 
państwo 

Z drui 
w cale ob 
na kontr 
siprawujc 
pam iętać 
troi i wkł 
sprawow; 
dział nośc 

Należy 
zek rzccź 
w iązyw ai 
m acnia f 
w ierzenie 
wo, a uni

KRÓL 
profesora 
rzem gen 
ści naród 

W koła 
"kich mó’ 
krok na с 
nowego ri 
R um unji. 
g ie rska  p 
n ie , w ska 
narodowo! 
gotów, ski 
ujm ującyc 
sciste  przi 

N ależy 
Zwierzchn 
m zstrzygr 
ktoś je  z 
r re i — zzi 
to przezoi 
ro la  II.

Ze ewej 
nać milcz« 
ciem decy 
prowadzon 
'w y z prze« 
n iem ieckie 
mniejszość 
no, a  prze« 
n ie  można 
m nieiszość 
ność Bukoi 
śc i w  Rum 

N ależy pi 
lue  rozmów 
i Niemców 
zaprzyjaźn i 
reszt chcia 
ską przy w 
brod z ie ls t л* 
go w  dziec 
praw  ku lt
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Czytajcie Dziennik Naród.

Znawcy i smakosze w  Piotrkowie i okoiitv uznali »  n i °  ”  P *  Sienkiew' “  H  lel 13 31
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Piotrkow, ul. Piłsudskiego 5 8 . Sieradzka 2 i Słowackiego 26.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy 
Ugłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za DZIFNNIk' 
NARODOWY” wraz z dosta 
wą do domu lub przesyłką po
cztową wynosi 3 złote miesię
cznie. 4

Lo<
9?

Przes 
co rząd
(Patrz art.

Rekord

NOWY JC 
»Queen Mar; 
öishops Rocl 
brosi w ciąg 
‘ 2 minuł, bi. 
barowca fra i 
0 3 godziny.

W stęga Ы 
•»ak n ad a l p 
’’a tra sę  z 
Przebyła z 
*łów.


